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Poznań, 14 czerwca.

W sprawie niemiecko-szwajcarskiego 
zatargu.

Wczorajsza berlińska .Börsen Ztg“ 
twierdzi, że mimo wszelkich przeciwnych 
zapewuień sprawa zatargowa wstąpiła 
w „stadyum prawdziwie krytyczne“ — 
starając się twierdzenie to uzasadnić na- 
stępnemi wywodami:

„Trudności, które uniemożliwiały do­
tychczas otrzymanie zadośćuczynienia za 
niestósownie obejście się władz kautonu 
argawskiego z niemieckim urzędnikiem, 
polegały głównie na tóm — że berneńska 
rada związkowa nie posiada władzy wy­
konawczej ku zmuszeniu poszczególnego 
jakiegośkolwiek kantonu do zachowywania 
koniecznych form sąsiedzkiój gtzeczności 
względem państw ościennych. Z wymie­
nionych not dyplomatycznych okazało się 
dostatecznie, że w samym Bernie chętnie 
skłaniano się do ustępstw. W końcu je­
dnak nie pozostało (t. j. naturalnie Niem­
com) nic inuego jak to, że trzeba było 
wyrazić życzeuie zredukowania owych 
przyjacielsko - sąsiedzkich stósunków do 
ostatecznego możliwego minimum.

Tymczasem zaś dowiadujemy się, że 
przebieg sprawy Wohlgemutha spowodo­
wał także i rządy me Wiedniu i Rzymie 
do wyrażenia rządowi związkowemu ber 
neńskiemu takiegoż samego ubolewania 
z powodu owego lekkiego postępowania 
władz szwajcarskich, zagrażającego wszel­
kiemu urzędowemu komunikowaniu się 
z Szwajcaryą. Odnośne noty trzech mo­
carstw wczoraj równocześnie zostały do­
ręczone rządowi szwajcarskiemu, a z tego 
wnosić wypada, że sprzymierzeńcy nasi, 
współinteresowani z nami w kwestyi po­
granicznych ze Szwajcaryą stosunków, 
przyłączą się solidarnie do dalszych kro­
ków w sprawie pograniczuój ko mu u i kacy i, 
jakich się obecnie uchwycić będą musiały 
Niemcy.

Niemieccy szowiniści w kierunku zby­
tnich zapałów dla Szwajcaryi, będą się 
mogli przekonać — że Niemcy w dal­
szych swych krokach nie wyjdą po za 
liną wytkniętą przez wspólny interes i 
sol darne działanie z Włochami i Au- 
stryą. W tego rodzaju okolicznościach 
zdaniem naszem wypada zachować po­
dwójną dozę zimnój k.wi i rozwagi.“

Powyższe wywody „Börsen Ztg.“ 
zbudowane są na samych przypuszcze­
niach, a ostatecznie biorąc, nic w nich 
nie ma namacalnego i pochwytnego. Owo 
rzekome współdziałanie mocarstw trój- 
przymierza — pominąwszy już pytanie 
treści jego i znaczenia — jest czczym 
wymysłem autora odnośnego artykułu; 
zbyt mało bowiem dotychczas wody upły­
nęło od chwili wszczęcia się zatargu, aby 
Austrya i Włochy były już mogły ró­
wnocześnie równobrzmiące noty wysłać 
do Bernu. Prócz tego z wielu innych 
powodów współdziałanie mocarstw soju- 
szowych w materyi pogranicznych z 
Szwajcaryą stósunków zdaje się być wy- 
kluczouóm — tak, że tylko autentyczne 
jakie doniesienie mogłoby zatwierdzić 
śmiałe kombinacye giełdowego berlińskie­
go organu.

Wiąrogodniej brzmi depesza podana 
przez przedwczorajszą „Strassb. Post“, 
datowana z Bernu na dniu 11 b. m.: 
„W czasie wczorajszój dyskusyi między 
posłem niemieckim p. Biilowem a naczel­
nikiem wydziału spraw zagranicznych 
dr. Drozem, oświadczył pierwszy — że 
rząd niemiecki zrzeka się dalszych prób 
ku osięgnięciu porozumienia w sprawie 
Wohlgemutha i zastrzega sobie dalsze 
w tój mierze decyzye.“

Jak już wczoraj na tóm samóm za­
znaczyliśmy miejscu, dotychczas w przy­
bliżeniu nawet nie można przewidzieć, 
jakiego rodzaju będą owe „decyzye“.

Poseł szwajcarski w Berlinie miał do­
nieść rządowi swemu, że chodzić tu bę­
dzie o represye w dziedzinie ekonomicznej 
i sferze policyjno - pogranicznych przepi­
sów. „Conserv. Corresp“ pisze o zamia­
rze represyi wykonywanych w tój for­
mie — że urzędnicy szwajcarscy pochwy- 
tani na terytoryach Niemiec bez dalszego 
będą aresztowani — że nadal bilety do 
Szwajcaryi będą wydawane jedynie za 
okazaniem przepisowego paszportu — że 
towary i pakunki nadchodzące ze Szwaj­
caryi ulegać mają ścisłój rewizyi itd.

Przeciw tego rodzaju represyom wy­
stępowała i występuje berlińska „National 
Zeitung“ uważając je za więcój jeszcze 
szkodliwe dla samych Niemiec, aniżeli 
dla Szwajcaryi. „National Ztg“ uważa, 
że jedyną stósowną odpowiedzą na od-

mowę zniesienia dekretu banicyjnego by­
łoby odwołauie posła niemieckiego z Bernu, 
ponieważ brak ten odczułaby uaj więcój 
Szwajcarya, „którój neutralności i całości 
Niemcy szczerzój we własnym strzegły 
iuteresie, aniżeli inne europejskie państwa.“

T s 10 g” r a m
Paryż, 13 czerwca. Na dzisiejszój 

przedpołuduiowój naradzie ministrów obra­
dowano nad sprawą kanału Panamy. 
Prawdopodobnie w najbliższym czasie 
przedłożouym zostauie Izbie odnośny pro­
jekt. — Minister spraw wewnętrznych, 
p. Constans, przyjmował deputacyą pa- 
ryzkich woźniców, noszących się ze za­
miarem urządzenia ogólnego strejku.

Paryż, 13 czerwcu. Posłowie La- 
guerre i Laisant mieli przybyć tutaj 
przed południem z Déroulèdem, a prote­
stują oni w liście przesłanym marszał­
kowi Izby przeciw aresztowaniu, zwraca­
jąc mu uwagę na naruszenie parlamen- 
tarnój nietykalności posłów.

Londyn, 13 czerwca. Wedle osta­
tnich wiadomości z Armagh, zabitych zo­
stało w skutek zderzenia się pociągów 
70 dzieci, a 30 ranionych.

Bruksela, 13 czerwca. Według do­
niesienia z Bomy w państwie Kongo 
zmarł tam naczeluy zarządzca p. Gondry 
a na miejsce jego udaje się do Bomy kapi­
tan Cambier.

Wiedeń, 13 czerwca. Bet lińska ko- 
respondeneya wiedeńskiój „Presse“ pisze 
w prawie znanego toastu carskiego, który 
z dziką radością powitała cała rosyjska 
prasa, że im częściój powtarzać się będą 
niebezpieczne takie symptomata, tem wąt- 
pliwszem się stanie gładkie przeprowa­
dzenie konwersyi rosyjskiój pożyczki, 
która żadną miarą nie da się uskute­
cznić bez niemieckiego kapitału — a 
która do reszty stanie się problematy­
czną, jeżeli kompetentne rosyjskie sfery 
nie będą objawiały większego umiarko­
wania -we wyrażaniu prawdziwych swych 
uczuć dla Niemiec.

Korespondencya wspomina o zbroje­
niach rosyjskich na zachodniem pograniczu 
— o smntnem ekonomicznem położeniu 
Rosyi — która zachowywaniem swem nie 
zasługuje na przyjacielskie traktowanie 
ze strony sąsiadów.

Peszt, 13 czerwca. Sesya Izby de­
putowanych jutro zostanie zamkniętą ; 
nowa sesya rozpocznie się w sobotę. Po 
ukonstytuowaniu się Izby podjęte zostaną 
wybory delegacyi.

Tryest, 13 czerwca. Aresztowano 
tu wczoraj odpowiedzialnego redaktora 
i 4 członków redakcyi gazety „Indepen­
dente.“

Madryt, 13 czerwca. Królowa-re- 
jentka powróciła tudotąd.

Bern, 13 czerwca. Posłowie Rosyi 
i Austro-Węgier konferowali z naczelni­
kiem wydziału spraw zagranicznych, 
radzcą związkowym Drozem, w sprawie 
dozoru policyjnego nad obcokrajowcami.

Amsterdam, 13 czerwca. Według 
„Handelsbladu“ szach perski przybędzie 
tudotąd wieczorem w niedzielę, a podró­
żować będzie po Holandyi incognito. 
Król wystósował do szacha list własno­
ręczny z ubolewaniem nad tern, że dla 
cierpień swych nie może szacha przyjąć 
osobiście. W skutek tego objawił szach 
życzenie, aby podczas pobytu jego w Ho- 
landy i powstrzymano się od wszelkich 
urzędowych przyjęć i uroe-zystości.

Bukareszt, 13 czerwca. Sesyą par­
lamentu przedłużono aż do dnia 17 czer­
wca. —• Senat zatwierdził również zapro­
wadzenie waluty złota.

Białogród, 13 czerwca. W sprawie 
utrzymania lnb zniesienia ponownego 
mandatu aresztowania Garaszanina try­
bunał pierwszój instancyi uchwalił, aby 
trybunał kasacyjny wyznaczył kolegium 
sędziów, mających powziąśó ostateczne 
postanowienie.

Nie ma prawie dnia, w którymbyśmy 
się nie dowiedzieli o rewizyi dokonauój 
u którego z bibliotekarzy Czytelni ludo­
wych przez znanego komisarza Rexa z 
Torunia. Dopiero wczoraj donosiliśmy o 
rewizyi odbytój w Grudziądzu, dziś po- 
dajemy za „Wielkopolaninem“ inną, choć 
spóźnioną wiadomość o rewizyi u stolarza 
Jana Hińcy, bibliotekarza Towarzystwa 
Czytelni ludowych na Kaszubach.

Było to — pisze p. Jan Hińca — dnie

mentów świętych. Ale dzieci nie będą umiały 
używać polskiego katechizmu i biblijnej hi- 
itoryi, ponieważ w szkole nie nauczono ich 
czytać po polska. O gruntownem lub przy­
najmniej wystarczającym przygotowaniu do 
przyjęcia najważniejszych sakramentów i 
mowy nie będzie — i dlz tego upatrujemy 
w usunięcia nanki polskiego czytania po pro- 
itn zamach na wykonywanie religii w okoli­
cach polskich, który z upomnieniem cesarza 
Wilhelma I: „staraj się Pan o to, aby indo­
wi religia była zachowana“ w możliwie naj- 
jaskrawszem stoi przeciwieństwie.

1 w obec tego oświadcza potćm p. mini­
ster oświaty, że rozporządzenie językowe nie 
dotyka nauki religii! Twierdzenia, któreby 
stało w jaskrawszóm przeciwieństwie z fakta­
mi, nie słyszeliśmy od stołu ministeryalnego 
od czasu walki knltnrnćj, kiedy te rubryka 
„prawda przy stole ministeryalnym“ musiala 
być u na« stałą. Ale i na całe nabożeństwo 
w kościele musi osunięcie nauki polskiego 
czytania wywrzeć jak najzgubniejsze następ­
stwa. Śpiew kościelny musi zamilknąć, „lub 
co najmnićj ucierpi na tóm, gdy polscy wierni 
śpiewnika Bwego czytać jnż nie będą umieli, 
a o używaniu polskiój książki do nabożeń­
stwa tóm bardzićj mowy być nie będzie mo­
gło. Oto smutny obraz przyszłości; odpowie­
dzialność za to utrudnienie wykonywania re­
ligii i całego życia religijnego spada na auto­
rów znpełnego przytłumienia nauki polskiego 
czytania w szkole — a tój odpowiedzialności 
nie zazdrościmy tym panom wcale. Najświę­
tszym obowiązkiem sumienia Kościoła, całego 
duchowieństwa a i rodziców jest, w obec ta­
kich niebezpieczeństw religijnych, postarać się 
za wczasn o pomoc przynajmniój prywatnie 
przez udzielanie dzieciom nanki czytania 
w polskim języku. Usilnie przypominano pol­
skim rodzicom ten obowiązek na wszystkich 
dotychczas w tój sprawie odbytych wiecach 
Indowych. Zaczynają się tóż istotnie tn i ow­
dzie przygotowania, aby złemu rzeczywiście 
zaradzić. Tak czytamy w dzisiejszój „Pose-
ner Ztg.“ ......(Tu następuje wyjęte z polskich
pism wiadomość o założeniu prywatnój szkółki 
chwaliszewskiój, którój tn powtarzać nie bę­
dziemy. Następnie „Germania“ tek pisze 
dalój):

Potrzeba konieczna takich szkół nie pod­
lega najmniejszój wątpliwości. Smntną tylko 
jest rzeczą, że ojcowie rodzin oprócz opłaca­
nia nrzędownie ustanowionego nauczyciela 
płacić jeszcze muszą nadto honorarynm dla 
nauczycieli prywatnych. Trudnóm także bę­
dzie wystaranie się o takich nauczycieli pry­
watnych, którzy mają kwalifikacyą do nau­
czania. W większych miastach takie osoby 
się znajdą, ale w mniejszych miastach i na 
wsi przedsięwzięcie rozbije się nif jednokrotnie 
o brak sił odpowiednich. Dla tego ośmielamy 
się do administracja szkólnój zwrócić się z 
usilną prośbą i napomnieniem, aby po­
zwoliła urzędowo ustanowionym nauczy­
cielom udzielać prywatnej nauki polskie­
go czytania po za godzinami szkólnemi. 
Rząd musi przecież sam mieć w tóm interes, 
aby nie dorastały całe pokolenia, które nie 
nmieją użyć najpotrzebniejszych książek reli­
gijnych i nie nmieją się na przyjęcie pociech 
religijnych przygotować w teki sam sposób, 
jak inni poddani pruscy. Co prawda — to 
jeżeli rząd będzie kontynuował import nauczy­
cieli z prowincyi wschodnich, to przez to i ta 
możliwość zniknie.

Czy głos „Germanii“ będzie może sku­
teczniejszy od głosów prasy polskiój ?

lipca roku zaszłego, kiedy przybył do ■nie 
pan Rex w towarzystwie pauz hndrzta i p. 
wójta i rewidowali u umie Czytelnią ludową, 
przytóu powiadał mi i powiadał ten pan Rez 
rótuie, a jam jeno milczał, w końcu oświad­
czyłem, że nie pozwala« sobie książek dobro­
wolnie zabierać.

l’an Rex wybrał sobie 22 książki l po- 
$■ spisał protoknł, którego nie podpisałem, 
gadał mi tół, żem pieniądze ściągał, że 

yło w gazecie. Rewizya trwała 3 godziny. 
Potśm ci panowie mnie opuścili i tak trwało 
aż do wiosny r. b. — aż tn naraz odbieram 
wezwanie na termin : „wegen unbefngter 
Kollektiernng“ (o niedozwolone zbieranie). 
Ja tu nie wiedział, co za kolekta si« na 
mnie wali.

Kiedym przyszedł na termin, pan sędzia 
powiada, że jestem oskarżony o zbieranie pie­
niędzy w «omie 3 m. 50 fen., które miałem 
posłać do „Wielkopolanina“. Jam mu mówił, 
że to nie prawda i powiedziałem, że te pie­
niądze złożyli członkowie i prosili mnie, abym 
odesłał — ja tóż jestem członkiem, więc 
odesłałem razem ze swojeml, ale nie do „Wiel­
kopolanina“, tylko do biura Czytelni. Py­
tali si« o członków, a ja im podałem dwa 
nazwiska.

W tydzień jnż żandarm był n nich i we- 
zwał ich na świadków, poezém mnie skazano 
na 30 m. kary. Świadków A. K. i J. O. 
się pytano: Czy jesteście członkami Czy­
telni ? — Tak. — Czy was Hińca nama­
wiał ? — Nie. tylko Hińca powiadał, że to 
były piękne książki, wi«c jam zaraz przy­
stąpił. — Drogi świadek tak samo zeznał po 
prawdzie. Potóm mnie pytano, co to były 
za pieniądze, któróm posyłał. Ja mówi«, że 
to są od tych członków i moje. Na to mi 
sędzia powiedział, te jeszcze będzie jeden 
termin, i że redaktor „Wielkopolanina“ bę­
dzie słuchany, co to za pieniąd« były i na 
jaki cel.

Teraz koniec, a ja siedzę wf domu przy 
mojój bibliotece i oczekuje więcćj. Rozważ 
sobie kochany „Wielkopolaninie“, że to dla 
mnie cięższa praca, niż dla ciebie, bo ty się 
do mnie puszczasz koleją, a potśm w torbie 
przychodzisz, a ja muszę do tych Kartuz na 
na termin pieszką, a jestto 3 mile drogi — 
ale wierz mi mój bracie, te to mi 
wcale a wcale ciężko nie przycho­
dzi, ja biegnę śmiało. Ci pano­
wie myślą, że mnie nastraszą: 
oni się mogą omylić. A członkowie 
Czytelni tćż mi powiadają : kiedy to tak, to 
my na przyszły rok damy nie po 50 fen, ale 
po marce jako składkę od członka.

Teraz Ci oświadczam, że dopóki nas dwóch 
na świecie, to się nie opuścim.

Tak jak p. Hińca, tak zapewne wszy­
scy bibliotekarze są usposobieni. „Ci pa­
nowie myślą, że mnie nastraszą, — oni 
się mogą omylić !“ Brawo!

Nasuwa nam się atoli przy tój spo­
sobności pewna uwaga. Czy po kilka- 
krotnóm uwolnieniu przez sąd biblioteka­
rza nie możnaby denuneyantowi wytoczyć 
procesu o lekkomyślną denuncyacyą?

V sprawie Mli polslieio jszyta-
Podana przez polskie gazety wiado­

mość o założeniu prywatnój szkoły dla 
nauki polskiego języka na Chwaliszewie, 
wywołała w berlińskiój „Germanii“ na­
stępujące uwagi:

W Wielkióm Księstwie Poznańskióm nie 
uczą się, jak wiadomo, polscy uczniowie 
jut od dwóch lat ani czytać, ani pisać w swym 
ojczystym języku. Tak ebee gtrmanizacya i 
W skutek tego pozostaje polska książka do 
nabożeństwa i śpiewnik jako też katechiżm 
i historya biblijna dla biednych dzieci księgą 
zawartą na siedm pieczęci. Rodzice polscy 
muszą ponosić wszystkie ciężary szkólne, ale 
wiadomości, jakie uważać muszą dla swych 
dzieci za najpotrzebniejsze, to ostatnie w szkole 
nie nabierają. Bardzo rychło muszą się nie­
szczęsne skutki tego całkowitego wykluczenia 
nauki polskiego języka dać ncznć także w ko­
ściele, w religijnych ćwiczeniach, jako tćż 
w przygotowaniu do pierwszej Spowiedzi i 
Komunii świętćj. Te smutne, dla całego wy­
konywania religii po prostu zgubne stósnnki 
muszą się z każdym rokiem pogarszać, skoro 
starsze dzieci szkólne, które jeszcze przed 
dwoma laty uczyły się czytać po polsku, z>- 
staną uwolnione ze szkoły, a wszyscy ucznio­
wie pozostaną analfabetami w swój mowie 
ojczystćj.

Jak się wtenczas ukształtuje całe nabo­
żeństwo, przygotowanie do Spowiedzi i Ko­
munii świętćj i przyjmowanie św. Sakramen­
tów, to jasne, jak na dłoni. Kościół w su­
mieniu swojem jest zobowiązany przygotowy­
wać polskie dzieci w ich ojczystym języku, 
który sam jeden przemawia do duszy, do sakra­

Keliw Njdiowanie tai
z małżeństw mieszanych.

(Ciąg dalszy).
Od tego czasu nastąpił niepomyślny 

zwrot wskutek wyroków kameryeryełitu, 
który odtąd przy zażaleniach w sprawach 
opiekuńczych rozstrzyga jako ostatnia in- 
staneya.

I. Podczas lat 1883—1887 wyraził 
wspomniany trybunał w siedmiu zgodnych 
uchwałach z dnia 21 maja 1883, z 30 pa­
ździernika 1884, z 24 listopada 1884, 
z 23 lutego 1885, z 2 listopada 1885, 
z 5 kwietnia 1886 i z 21 listopada 1887

nim dzieci dojdą do wieku, w którym 
pobierają naukę religii, uabiera znowu 
mocy obowięzującój przepis deklara- 
cyi z dnia 21 listopada 1803, choćby 
nawet ojciec przed śmiercią wyraźnie 
lub tacito wyraził był odmienną wolą.

2) Tylko jeżeli ojciec kazał uczyć 
dziecko przynajmniój przez cały rok 
przed swą śmiercią w wyzuauiu ma­
tki, uateuczas nauka w tóin samóm 
wyznaniu i po jego śmierci wiuua 
być koutynuowana aż do ukończonego 
14 roku dziecka.

8) Pakt atoli, że ojciec jedno 
dziecko w czasie całego ostatniego 
roku przed swoją śmiercią kazał 
uczyć nie w swóin wyznaniu, lecz w 
religii matki, nie ma żadnego wpły­
wu na pytanie, w jakióm wyznauiu 
ma być wychowywana reszta dzieci.. 

Te zdania odpowiadają zajętemu stale 
trzez ministerstwo sprawiedliwości od ro- 
ctt 1836 stanowisku i identyfikują się z 
tóm, cośmy przedstawili wyżój jako treść 
deklarowanych przepisów powszechnego 
prawa krajowego. Są one obszernie obja- 
nnione mianowicie w motywach wyroku 
z dnia 23 lutego 1885 r.:

„Zasada postawiona przez dekla- 
racyą z duia 21 listopada 1803 roku, 
wedle którój w mieszanych małżeń­
stwach dzieci winny się wychowywać 
w religii ojca, doznaje wyjątku przez 
przepis § 78, Tyt. 2. Część powsze­
chnego prawa krajowego, w którym 
czytamy: Dopóki rodzice zgodni są 
co do mającój się dzieciom udzielać 
nauki religii, żadna trzecia osoba nie 
ma prawa sprzeciwiać im się pod 
tym wzglęlem. Przez to powiedziano*, 
że, jeżeli podczas istnienia mięsza- 
nego małżeństwa dzieci dojdą do 
wieku, w którym pobierają naukę 
religii, a ojciec i matka zgodzą się 
na to, aby dzieci uczyły się w religii 
matki, trzecie osoby temu sprzeciwić 
się nie mogą. Natomiast ojciec ma 
prawo każdój chwili odstąpić od tój 
ugody i kazać kształcić dzieci w swem 
własnem wyznaniu. Jeżeli więc ojciec 
umrze, zanim dzieci doszły do wieku, 
w którym zaczynają pobierać naukę 
religii, natenczas o zgodzie pomiędzy 
rodzicami co do mającej się udzielać 
nauki religii mowy już być nie może, 
i ani jego wyraźnie uczynione przy­
rzeczenie, że dziecko na przyszłość 
każę uczyć w rellgif matki" ani 
czynności, z których tacito wnio­
skować by można o jego dawniej- 
szój woli, nie pozwalają na po­
minięcie przepisu deklaraiyi z dnia 21 
listopada 1803, wedle którego dzieci 
mają się wychowywać w religii ojca 
i wedle którego do odstąpienia od 
tego prawnego przepisu jednój stro­
nie małżeństwa drugiój za pomocą 
ugody zobowiązywać nie wolno. Ale 
i z tenoru § 78 1. c. wynika, że 
nawet, jeżeli istniała pomiędzy rodzi­
cami zgoda co do tego, że dzieci 
mają być wychowywane w religii 
matki, nie można przyjąć, aby to 
porozumienie miało obowiązywać i po 
śmierci ojca. Tylko bowiem, „dopóki" 
istniała zgoda, miało pozostać tak, 
jak było. Ponieważ atoli ojciec ka­
żdego czasu może odstąpić od tój 
zgody i nie można dociec, czy byłby 
pozostał zgodny ze żoną aż do tego 
czasu w życiu dzieci, w którym do­
wolnie mogą sobie wybrać wyznanie, 
przeto ze śmiercią ojca nabiera zno­
wu mocy obowiązującój prawny prze­
pis, że dzieci mają być wychowy­
wane w religii ojca. Należało za­
tem — po zniesieniu wyroków sądu 
ziemiańskiego w Bytomiu na G. Sią- 
zku i sądu okręgowego w Katowi­
cach — zarządzić wychowanie oby­
dwóch młodszych dzieci R w religii 
ojca, t. j. w religii protestanckiej. 
Natomiast należało odrzucić jako 
nieuzasadnioną dalszą skargę prze­
ciwko wyrokowi sądu ziemiańskiego 
w Bytomiu na G. Slązku, o ile ona do­
tyczy religijnego wychowania oby­
dwóch najstarszych dzieci, imieniem 
Augusta Edmunda i Wilhelma. Cho­
dzi przytóm jedynie o to, aby osą­
dzić, czy § 82, tyt. 2, Cz. II pow. 
pr. kraj, należy uważać za zupełnie 
zniesiony przez deklaracyą z dnia 21 
listopada 1803 r., czy tóż nie, i że 
przeciwnie paragraf ten istnieje jak 
dawniój tak i teraz jako wyjątek ze 
wspomnianój wyżój reguły. § 76 1. c.
przepisywał, że jeżeli rodzice na­
leżą do różnych wyznań, aż do 
ukończonego czternastego roku życia

stopada 1803 winny być dzieci z mał­
żeństw mięszanych wychowywane w 
religii ojca. Zatrzymany z tój zasa­
dy wyjątek powszechnego prawa 
krajowego, wedle którego, dopóki ro­
dzice zgodni są co do nauki religii 
mającój się udzielać ich dzieciom, 
żadna trzecia osoba nie ma prawa 
sprzeciwiać im się pod tym wzglę­
dem, reguluje stósunek tylko aż do 
śmierci ojca. Skoro ten umiera, za­



synowie wychowywani być mają w 
religii ojca, córki w wierze matki. 
Ta zasada została zmieniona przez 
deklaracyą z dnia 21 listopada 1803 
roku, która przepisuje, że ślubne 

,zawcze nc*yp się mają w re- 
ligii ojca, równocześnie jednakie po­
stanowiono, że przepis § 78, wedle 
którego nikt nie ma prawa sprzeci­
wiać się rodzieom, dopóki ci zgodni 
są do mającśj się udzielać icb dzie­
ciom nauki religii, ma zatrzymać 
moc obowięznjącą. Nie można przy­
jąć, aby przez ten przepis deklaracyi 
z dnia 21 listopada 1803 roku miał 
być zniesiony osobny przepis § 82, 
odnoszący się do stosunku po śmierci 
ojca, który zasadę nieważności za­
wartych przez rodziców co religijne­
go wychowania swych dzieci ugód i 
postanowień znosi w takim przy­
padku, jeżeli wola rodziców nie tyl­
ko w jakikolwiek sposób objawioną 
została, ale nadto przez czas dłuższy 
czas aż do ich śmierci jednolicie wy­
konywaną była. Prawo chcialo w § 82 
w interesie dzieci, które przez dłuż­
szy czas wychowywane były w pe­
wnym wyznaniu, zabezpieczyć je przed 
uagłą zmiauą i połączouemi z tóm 
dla religijnego wychowania niebez­
pieczeństwami. Wprawdzie § 82 w 
swój formie supponuje zasadę wy­
rażoną w paragrafie 76 1. c.
Ale ze zniesienia zasady § 76 
przez deklaracyą z 21 listopada 1803 
roku wynika tylko, że przy dalszóm 
zastósowywaniu § 82 należy wycho­
dzić z zasady deklaracyi z 21 listo­
pada 1803 r., z którój § 82 robi 
wyjątek, nie zaś, że § 82 zupełnie 
został zniesiony. Przepis § 82 tak 
więc obecnie pojmować należy, że 
jeżeli ojciec przynajmniój przez cały 
rok ostatni przed swą śmiercią dzie­
cko uczyć kazał w wierze matki, 
nauka w tern samem wyznaniu i po 
jego śmierci aż do ukończonego 14 
roku życia dziecka kontynuowana 
bj ć musi. Takie tłomaczeuie § 82 
zdaje się także uznawać jako słu­
szne dalsze zażalenie; twierdzi ono 
tylko, że szkólny inspektor powia­
towy nie miał prawa do wydania 
rozporządzenia, wedle którego dwoje 
najstarszych dzieci R. miały być wy­
chowywane w religii katolickiej. 
O to tutaj w obec położenia rzeczy 
chodzić nie mogło. Faktem bowiem 
jest, że obydwa najstarsze dzieci 
zmarłego i'v dniu 1 marca 1883 r. 
Augusta B. przynajmniej przez cały 
ostatni rok przed jego śmiercią wy­
chowywane były we wierze katoli- 
ckiśj, a nie ulega najmniójszój wąt­
pliwości, że to odpowiadało woli 
zmarłego, iż jego wspomniane dzieci 
podczas wzmiankowanego czasu kształ­
ciły się w religii katolickiej. To u- 
sprawiedliwia zastósowanie § 82 tyt.
2, cz. II powsz. pr. kr. i dla tego 
w wyroku sądu ziemiańskiego w By­
tomiu z dnia 10 września 1884 roku 
uchybienia przeciwko temu prawnemu 
przepisowi dopatrzyć się nie można. 
Dalsze zażalenie należało przeto 
w tój sprawie odrzucić.“

(Dokończenie nastąpi.)

Czy to zwrot ku lepszemu?
Taka jest myśl przewodnia jednego 

z ostatnich artykułów „Moniteur’a de 
Romę.“ Organ rzymski zaznacza, że 
uroczystości rzymskie ku uczczeniu pa­
mięci Giordana Bruno, nie wywołały 
oklasków entuzyazmu w dziennikach libe­
ralnych i z tój okoliczności ten wyprowa­
dza wniosek, że zagorzałość liberalna 
albo stygnąć poczyna, albo też przera­
żona owocami jakie liberalizm mianowicie 
na polu stosunków socyalnych wydał, po- 
czyna się hamować w swój nienawiści

VETO!
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 135.)
Ruszył się z miejsca Władysław i 

chcąc dążyć tam, kędy były namioty i 
szałase znanój mu szlachty, przechodził 
przez puste wzgórze, gdy nagle posłyszał 
obok siebie szmer jakiś.

Oglądnął się i nie mógł powstrzymać 
okrzyku.

Przed nim stał Kazimierz. Blask 
księżyca padał na twarz jego, posta­
rzałą dziwnie. Dawna uroda znikła, rysy 
przeciągnęły się i znędzniały, oczy i po­
wieki zapadły - wyglądał niemal, jak 
starzec.

Władysław cofnął się ze wstrętem.
— Czego chcesz ? — zagadnął głosem 

drżącym.
Usta Kazimierza wykrzywiły się szy­

derczym uśmiechem.
— Lękasz się mnie! — wyszeptał 

przez zaciśnięte zęby — a raczój nie 
mnie, jeno własnego sumienia boisz się, 
nikczemny zdrajco!

Władysław porwał się gwałtownie 
i pięść groźnie podniósł.

. — Wstrzymaj się! — zawołał Kazi­
mierz. — Jesteś w mojój mocy... na ski-

przeciwko Kościołowi świętemu. To spo­
strzeżenie „Mouiteura de Romę“ może 
być słuszne. Liberalizm jest teoryą kłam­
stwa — to może najstósownn-j-za byłaby 
definicja. Kłamca nie chodząc drogą 
prawdy, nie chodzi drogą naturalną; jest 
w nieustannóm natężeniu, więc z czasem 
znużyć się musi i ostygnąć w onych u- 
niesieniach, które nie miały rzeczywistych 
podstaw, aui w naturalnych uczuciach 
ludzkich ani w prawdzie objawionój, dwie 
rzeczy, na których wszystko, co ma się 
ostać, opierać się musi. Że przewódzcy 
liberalnych zapatrywań na świat bez po­
mocy Kościoła nie zdołają utrzymać w 
karbach ruchu dążeń ku reformie spo- 
łecznój — widzimy to my katolicy
— i widzą też oui sami apostołowie 
bezbożuości. Niechby stuletnia rocznica 
straszuój rewolucyi stała się dla wyzna­
wców liberalizmu sposobnością przypom­
nienia sobie tego faktu historycznego, że 
nie Napoleon, uie jego zwycięstwa ani 
klęska, ale Kościół św. wydobył z toni 
zamętu społecznego i Francją i całą 
Europę. Wouczas trzeci, dzisiaj czwarty 
stan mąci spokój społeczny. Klęski wiel­
kiej. j*k ją nazywają, rewolucyi nie by­
łyby tak wielkie, gdyby mężowie o uspo­
sobieniu rzetelnie katolickióm byli z po­
mocą Kościoła ruchem rewolucyjnym u- 
miejętnie pokierowali. Być może, iż przy- 
wódzcy liberalizmu przekonają się, że 
mądrość i słowo człowieka za niedolę- 
żnemi są, aby zapanować nad sercem 
ludzkości, jego zapędami umiejętuie kie­
rować, a mianowicie dać mu spokój i za­
dowolenie. Byłby to zwrot ku lepszemu,
— ale czy tak jest? Nam się wydaje, 
że sama uroczystość na oześć Giordana 
Bruno jest nawet dla liberałów już nadto 
zaciekłą, a nawet śmieszną złośliwością, 
którą rewolucyoniści włoscy zasmucić 
cheieli Papieża, że więc dla tego nie 
mówiono o niój z zachwyceniem. Boć chy­
ba Włochom wydawać sję może, że Gior- 
dano Bruno był człowiekiem tak wielkim, 
niż mu pomniki stawiać trzeba. Takich 
Giordanów Bruno było w 17 wieku bardzo 
wielu.

toceini, Bastianelli, Ceselli, Miraglia,
Carancini, Grispigui, Giovagnoli, Loren- 
ziui, Mengbetti, Giorgi, Teuerani, Ca- 
stellani, Piperno, Balestra, Graudi.

Co do samego pomnika, to dwa me­
daliony zdobiące jego podstawę zdają się 
być przeciwstawieniem głównój figury. 
Jedeu z medalionów przedstawia braciszka 
Paolo Sarpi, który mimo tego, że pragną! 
zrobić z inkwizycji broń skuteczną dla 
rzeczypospolitój weueckiśj ku zdyskredy­
towaniu i oporowi przeciw Stolicy św. — 
wykazał mimowolnie, że naówczas iukwi- 
życya miała strony użyteczne i ugruuto- 
wane na prawie.

Drugi medalion przedstawia znauego
Serveto, który popadłszy w ręce kalwi- 
uów, spalonym został na rozkaz samego 
Kalwina.

W chwili zdjęcia zasłony z posągu 
samego Giordana Bruno, dały się słyszeć 
okrzyki powtarzane przez cały orszak. 
Chwilę zdjęcia zasłony zdjęto fotografi­
cznie z terasy jednego z domów ua Campo 
dei Fiori.

Następnie doręczono rzeźbiarzowi pom­
nika panu Ferrari złoty medal, bity z 
polecenia komitetu pomnikowego ua 
którym następny napis wyryto :

Inaugaraudosi in Oaupo di Fiori 
i .a gtatna di Giordauo Bruno 

Altilluetro autore Bttore Ferrari 
Che dellopera sua

Compita eon alto intelletto dartista 
K fede di patriota 
Ha solo conipenso 

Nel merita'0 plauso nniversale 
I promotori del monumeuto 

Riconoseenti dimestrano ammirazioue. 

Mowy.
Pierwszy przemawiał syndyk Guiccioli 

i to naturalnie „w imieniu Rzymu“, aby 
podziękować uniwersyteckiemu komiteto­
wi za jego „szlachetną inieyatywę i za 
wspaniale dzieło, które doprowadzi! do 
skutku“. W końcu zaś dodał: „Rzym 
czci zawsze wszystko, co jest wielkióm, 
a nie ma wielkości, któraby się równała 
cnocie poświęceuia. Rzym st.rzedz bę­
dzie okiem zazdrosnśm pomnika Giordana 
Bruno, męża, co uczynił ofiarę z swego 
życia dla tryumfu swych idei“.

Następnie zabrał głos syndyk z Noli 
M. V:tali: „Komitet — rzekł on — 
chciał złożyć hołd rozumowi, który w 
Giordanie Bruno miał najdoskonalszego 
reprezentanta. Wystawiając ten pomnik, 
odwróciła się ludzkość od religii i oddała 
hołd nauce“.

W końcu przemawiał M. Bovio, który 
złożył wyznanie wiary zwolenników Bru­
na. „Papieztwo — rzekł — mniój smuci 
się z daty 20 września, jak z dnia 9 
czerwca — owa data była zakończeniem, 
ta zaś jest początkiem ; Włochy wkroczyły 
wówczas do Rzymu, celu ich pielgrzym­
ki ; dziś Rzym inauguruje religią myśli, 
początek innój ery... Nietolerancki bóg- 
rozum nie wkracza do Rzymu, który 
otworzył panteon wszystkim religiom; 
nie przychodzą tu nowe bożyszcza, aby 
się domagać czci, tu brzmią jeszcze owe 
słowa: „Po mnie uie przyjdą już prorocy“. 
Dzień 9 czerwca, jest to data, w którój 
za zgodą narodów wolnych święcimy 
datę religii myśli. Tu spalono zwiastuna 
i rycerza wolności, a jego przymioty nie 
zdołały nawet rozbroić dogmatu; tu 
zmartwychwstaje on nawet, a religia my­
śli nie domaga się zemsty. Ona głosi 
tMerancyą dla wszystkich doktryn i wszy­
stkich kultów, mianowicie zaś dla spra­
wiedliwości. W miejsce kontemplacyi 
chcemy pracy; w miejsce wiary, chcemy 
badań ; w miejsce posłuszeństwa, dyspu­
ty ; a w miejsce modlitwy, rewindykacyi.
O 1 krycia nauki, układy dotyczące między­
narodowych kwestyi, powszechne wysta­
wy pracy — oto artykuły tój religii. Re­
ligia ta nie ma proroków — ona ma my­
ślicieli. Świątynią jój — wszechświat, 
sumienie ludzkie jest jego nienamszalnóm 
schronieniem. Miała ta r ligia swych 
męczenników; chce ona, aby odtąd na- 
prawa nie była opóźnioną. Rzym może

— Słuchaj - rzekł — a nie myśl, 
iżbym w słowa z tobą bawić się chciał. 
Ani momentu do stracenia nie masz.... 
Zginąłeś, jeżeli muie nie usłuchasz....

— Więc czego chcesz? — przerwał 
Władysław, który z niepokoju wyjść pra­
gnął co rychlój.

Kazimierz cisnąc mocno rękę brata, 
mówił szeptem, ale dobitnie. Każde sło­
wo wychodziło z głębi duszy.

— Dla siebie — rzeki — ja nie pra­
gnę już nic.... Zabrałeś mi wszystko, coś 
jeno wziąć mógł: miłość rodzicielską 
w dniach dzieciństwa, swobodę lat pierw­
szych, pogardą trułeś dzień każdy... apo- 
tóm zabrałeś mi więcój niż życie, bo tę, 
za którą jabym stokroć ofiarował żywot...

— Przecie nie zabrałem — wtrącił 
Władysław — wolną jest!....

— Cha! cha! cha! — zaśmiał się 
z goryczą garbus — jest wolna, ale na­
znaczona twoim uściskiem, ale miłością 
dla ciebie zhańbiona!... Straconą jest 
dla mnie na zawsze. Pragnąłem wyrzu­
cić z duszy affekt dla niój.... pragnąłem 
zapomnieć.... napróżno! Zgorzkuiał mi 
żywot cały, świat i ludzi wszystkich znie­
nawidziłem przez nią — a ją zawżdy mi­
łuję !...

Przestał mówić. Koszlawa postać gar­
busa poruszała się cała przyspieszonym, 
gorączkowym oddechem. Księżyc świecił 
ciągle, rzucając swe blaski na twarz jego 
trupio bladą z wyiskrzonemi oczyma, 
w tym momencie iście potworną. Włady-

(Podług „Moniteura de Rome“.)

(Dokończenie.)
Członkowie manifestacyi zatrzymali 

się na placu św. Andrzeja della Valle, 
otoczonym kordonem wojska, jak wiele 
innych punktów, któremi przechodził or­
szak. Tutaj przepuszczono tylko niosą­
cych sztandary jako i po dwóch delega­
tów z każdój deputacyi, którzy udali się 
na wywyższenia wzniesione na Campo 
dei Fiori.

Zamęt wszczął się w ostatnich szere­
gach orszaku, a wojsko musíalo powstrzy­
mywać niecierpliwych, którzy tłoczyli się 
ku miejscu pomnikowój uroczystości.

Na trybunach Campo dei Fiori widzia­
no senatorów, deputowanych, radzców mu­
nicypalnych i innych zaproszonych gości 
— a między nimi znaczną liczbę kobiet.

Między senatorami i deputowanymi 
widziano tam pp.: Parenzo, Ceneri, As- 
coli, Duca della Verdura, Compagua, 
Alvisi, Amari et Pierantoni; a pomiędzy 
deputowanymi pp. Andolfato, Vollaro, Poli, 
Cardarelli, Fazio, Serra, Gamba, Panun­
zio, Sagariga, Senise, Cambray-Digny, 
Vendramini, Pascolato, D’Arco, Del Giu- 
dice, Alimena, Garavetti, Baroni, Toaldi, 
Costa A, Cavallotti, Panattoni, Bacca- 
rini, Ferri E., Elia, Bonacci, Torraca. 
Pantano, Cavalletto, DiBroglio, Mariotti, 
Nasi, Saporiti, Imbriani, Caetani, Pa- 
nizza, Levi, Pignatelli, Marchiori, Cava­
lieri, Faldella, Peyrot, Bobbio, Gallo, 
Pompili, Cibrario, Brunieardi, Boneschi, 
Valle, Patrone, Franchini, Marcora, Ca- 
valli, Canzi, Cavalliui, Baccelli, Pian- 
ciani, Garibaldi-Ricciotti, Siacci.

Municypalność miasta Rzymu repre­
zentowali pp. : Venturi, Cruciani, Bar

nienie moje przypadną wnet inni, którzy 
cię schwycą jak podłego zdrajcę i bunto­
wnika! Szerzysz rokosz w obozie pod 
bokiem królewskim i dawno byłbyś już 
schwytany, gdybym cię nie zasłonił... nie 
przez wzgląd na ciebie, ale przez pamięć 
na tę nieszczęśliwą istotę... która cię mi­
łuje.... Głos w piersi garbusa złamał się 
nagle. Władysław tymczasem oglądał się 
z trwogą i przekonał rychło, jako Kazi­
mierz nie kłamał. Dostrzegł teraz 
w około siebie uzbrojone postacie pachoł­
ków. Był jak w matni. Gniew w nim 
wrzał okrutny a zarazem strach przejmo­
wał... pochylił głowę i stal niezdolny sło­
wa przemówić.

— Słuchaj — mówił po chwili Kazi­
miera. — Wiem, co czynić chcesz.... Za 
chwilę ma się rozpocząć walka a ty w tym 
momencie rokosz chcesz podnieść.... Dalój 
nie pójdziesz! Winienem schwytać cię 
natychmiast, ale zapomnieć nie mogę, iż 
mi bratem jesteś. Przeto mówię ci tylko: 
wróć się! umykaj!

Władysław w milczeniu a trwożnie 
oglądał się dokoła.

— To zasadzka! — zawołał wreszcie.
— Zasadzka! — powtórzył garbus 

z goryczą — a tyś na mnie nie czynił 
zasadzki, gdyś mnie z Kowna do Kiejdan 
porwał?.... Dziś wszakże ani o mnie, 
ani o ciebie nie chodzi.... Idzie o króla 
i Rzeczpospolitą....

Władysław zaśmiał się z szyderstwem.
Kazimierz porwał go za rękę i mówił 

szybko a gwałtownie:

to zdziałać. Tu święcono rocznice prze­
wrotów religijnych. Wszyscy bogowie 
ziemi mieli tu schronienie w panteonie 
powszechnym, tu, gdzie prawo miało stać 
się prawem ogóloóm, tu, gdzie Kościół 
miał stać się powszechnym itd.

Przemawiali jeszcze radykał Imbriaui 
ku uczczeniu pamięci Garibaldego, depu- 
towauy Pianciani i inni.KCRESPONDENCYE.

Wiedeń, 12 czerwca.
(Pobyt hr. Taaflego w Galicyi. - Broszura Tarno­
wskiego. - Kaiąię Nikita w Wieduiu. - Wpty- 
wy moskiewskie w Serbii. -- p. Crispi a Au- 

strya. - Cesara Fr. Józef w Monachium). 
(~) Pobyt hr. 'laaftego w Lwowie 

i Krakowie, sposób, w jaki był przyj- 
rnowauy w dwóch stolicach Galicyi, prze­
mowy i odpowiedzi ministra, wygłoszone 
na obiadach urzędowych, świadczą o zu- 
peluój zgodzie pomiędzy prezesem gabi­
netu a narodowo-zachowawczóui stronni­
ctwem w tój prowincyi. Bardzo słusznie 
hr. St. Tarnowski w znakomitój rozpra­
wie o r próbach rozstroju“ zaznacza, że 
o wiele łatwiejszą jest rola opozycji, 
auiżeli rola strounictwa rządzącego, które 
nie może się popisywać samemi dźwię- 
czuemi frazesami, lecz musi działać po­
zytywnie, a działać zawsze truduiój, niż 
mówić. Jeżeli jednak stronnictwo na 
mocy patryotycznego rozumowania przy­
szło do przekonania, że należy popierać 
ten lub ów gabinet, natenczas uajlepiój 
otwarcie się do tego przyznać. Nie ma 
w polityce nic niebezpieczuiejszngo, jak 
chcieć być stronnictwem rządowem, a ró- 
wn cześnie odgrywać rolę opozycyi, bo 
tą metodą traci się wszelkie te korzyści, 
jakie w ścisłóm porozumieniu z rządem 
można zapewnić krajowi, a jednak nie 
można dostąpić ani tój efemerycznój sła­
wy, ani tóż tych realnych korzyści, jakie 
czasem zapewnia świadoma swego celu 
opozycya.

Stronnictwo konserwatywne w Gali­
cyi lepiój, niż różne inne stronnictwa 
w Austryi, zrozumiało to wszystko i nie 
waha się przyznawać otwarcie do przy­
jaźni dla rządu teraźniejszego. Przyjęcie, 
jakiego hr. Taaffe doznał ze strony najwy­
bitniejszych naszych mężów w Galicyi, 
demonstracyjnie poświadczyło ten ścisły 
związek z rządem. Wygłosił go „Czas“ 
w swych artykułach programowych i hr. 
Stan. Tarnowski w wymienioaój powyżój 
nader ciekawój i poczuczającój rozprawie. 
Zapewne to, cośmy dotąd otrzymali na 
tój drodze, nie zaspokaja jeszcze ani na­
szych potrzeb, ani naszych życzeń. Tru­
dno jednak przypuszczać, aby opozycya, 
która zapewnia, że się nie chce łączyć ani 
z prawicą, ani z lewicą, lecz pragnie zająć 
w radzie państwa, „niezależne stanowi­
sko,“ a więc takie, jakie często zajmo 
wali posłowie irlandzcy w parlamencie 
angielskim, i jakie narzuconem jest z góry 
naszym posłom w sejmach berlińskich, 
mogła osięgnąć więcój. To tóż należy się 
spodziewać, że w nadchodzących wybo­
rach sejmowych kraj oświadczy się pono­
wnie za dotychczasową, wytrawną poli­
tyką, mniejsza o to, czy się jój głównych 
reprezentantów nazwie „Stańczykami“ lub 
iuaczój, bo wiadomo, że same nazwy 
stronnictw, często powstawające po prostu 
przypadkiem, uie mają żadnego polity­
cznego znaczenia.

Kniaź Nikita czarnogórski w powro­
cie do Cetynii był tu ze strony dworu 
przyjmowany z temi samemi houorami, co 
dawuiój. Cesarz nawet ofiarował mu pa­
rowiec austryacki celem przewiezienia 
księcia i jego licznój rodziny z Tryestu 
do Czarnogórza. Widocznie dwór tutej­
szy pragnął zaznaczyć, że nie jest wcale 
zazdrosny na świeży tytuł „jedynego 
szczerego przyjaciela cara“, jakim obda­
rzony został kniaź Nikita. Rzecz cieka­
wa, że prasa franuska z toastu cara, 
który bądź co bądź powiuien był oddzia-

slaw z przerażeniem słuchał, nie przery­
wając groźnego milczenia.

— Mamcię w ręku... przemówił znów 
po chwili Kazimiera. — Chciałem cię 
zgnieść, zdusić, srogą pomstę wziąć!... 
Ale nie mogę.... nie uczynię tego!... Nie 
chcę bratobójcą być, chociaż ty mi nie- 
bratem, ale wrogiem 'byłeś zawżdy naj­
cięższym — nie chcę cię gubić i okrywać 
hańbą tego, który ma być Oleńki mał­
żonkiem ! Więc słuchaj! na Boga, w któ­
rego wierzysz, przysięgnij mi, że się ztąd 
jutro oddalisz.... że w spiskach Radziejo­
wskiego ani książęcia Janusza brać wię­
cój udziału nie będziesz..,. Daj szczęście 
Oleńce! a ja ci wszystko przebaczę ... 
zasłonię cię przed Królem, usprawiedliwię 
dawne czyny, byłeś się stał odtąd innym.... 
Przysięgnij!

Władysław milczał. Co myślał, jakie 
uczucia w nim toczyły walkę, to jeno po­
znać można było po drganiu ust bladych.

— Mów! przysięgaj! — naglił Kazi­
mierz.

Księżyc przesłonił się w tym momen­
cie chmurami, że nie można było dostrzedz 
oblicza Władysława, gdy podniósłszy gło­
wę, odrzekł głosem stłumionym :

— Łatwo mi to przyrzec, co sam do­
pełnić chciałem. Nie dla tego przeto, iż 
mię gwałtem niewolisz, jeno z własnej 
ochoty, boć taki był mój zamiar, opuszczę 
ten obóz i wrócę do Upity, aby Oleńkę 
poślubić.... mniemam jako będzie szczę­
śliwą....

Ostatnie te słowa wymówił niemal

łać na Francuzów ochładzająco, wywodzi 
teraz dowód, że istotnie przyjaźń fran­
cusko-rosyjska jest bardzo ścisła! Już 
to Francuzi stracili wszelką zdolność 
realistycznego poglądu na sprawy między­
narodowe; szowinizm mas i systematyczne 
oszustwo, jakiego się dopuszcza prasa 
francuska, nawzajem uzupełniają się ce­
lem przygotowania nowych, stanowczych 
klęsk Francji.

Tutaj względem zamysłów Rosyi zda­
nia są podzielone. Jedoi twierdzą, że 
zan si się na bliską wojnę i że uzbroje­
nia rosyjskie, tudzież koncentracje wojsk 
rosyjskich na granicy zachodniój odby­
wają się z gorączkowym pospiechem. 
Inni przeciwnie twierdzą, że na przepro­
wadzenie różnych rozpoczętych ua wielką 
skalę operacyi finansowych Rosya potrze­
buje kilku lat, i że ua teraz zadowo‘ai 
się swemi sukcesami w Bialogrodzie, 
gdzie istotnie zupełnie przeważył wpływ 
rosyjski, czego najlepszym dowodem anar­
chia, która tam zapanowała. Walka do­
mowa, krwawe zatargi stronnictw, anar­
chia —- to od wieków są zewnętrzne 
oznaki zwycięskiego wpływu Rosyi. Wie­
my to najdokładniej z naszych tragi­
cznych dziejów. Bądź jak bądź, położe­
nie obecne zdaje się być tak naprężonóm, 
że lada jaki przypadek może wywołać 
katastrofę.

Energia, z jaką w czasie rozpraw uad 
sprawą konsula Durando nie tylko mi­
nister Crispi, lecz tskże kilku posłów 
większości zazuaczyli pottzebę sojuszu z 
Austryą, sprawiła w tutejszych kołach 
politycznych najlepsze wrażeuie. Jeżeli 
opozycyjne włoskie dzienniki nazywają 
parlament rzymski „austryackim parla­
mentem na Montecitorio“, dowodzi to 
tylko, że powoli stósunki pomiędzy Au- 
stiyą a Włochami przybrały bardzo przy­
jacielską cechę. Gdyby nie fatalne za­
chowanie się rządu włoskiego względem 
Stolicy Apostolskiój, które nigdzie nie 
może wywołać większego oburzenia, jak 
w katolickiój Austryi, te przyjazne stó- 
suuki pomiędzy Austryą i Włochami pod 
względem polityki międzynarodowój sta­
nowiłyby nader ważny i pożądany czynnik.

Cesarz Franciszek Józef wyjechał do 
Monachium w odwiedziny do swój córki, 
księżny Gizeli bawarskiój.

ZIEMIE POLSKIE.
* Prawosławie na Wołyniu. 

W „Moskow. Wiedom. czytamy, co na­
stępuje :

Synod stale i systematycznie otrzymuje po­
myślne wiadomości o coraz liczniej zćm prze­
chodzeniu na łono kościoła prawosławnego 
Czechów, zamieszkałych na Wołyniu. Podług 
wiadomości ostatnich, największej liczby pro- 
zelitów dostarcza powiat dnbieński. We wsi 
Siedmioduby przeszło 200 rodzin czeskich 
przyjęło wiarę prawosławną. Jest to prawie 
cala ludność czeska tój miejscowości. Rezul­
tat tak pomyślny przypisać należy gorliwości 
miejscowego duchownego, Horliczko, który 
z ogromnym zapałem i w sposób przekonywa­
jący doradzał Ciechom przejście na łono reli­
gii wyznawanój przez ich przodków i stano­
wiącej wiarę większości Słowian Za przy­
kładem Czechów z Dubna poszli mieszkańcy 
wsi Dohostaj w liczbie 400, następnie wsi 
Urwieny, Ulbarów, Kwatinów, Hulcze i innych. 
Na ogól, w powiatach dobieńskim i rówień­
skim 2000 rodzin, czyli przeszło 5000 osób 
przyłączyło się do kościoła prawosławnego. 
Przed niespełna dwoma miesiącami za przy­
kładem Wsi wyż wymienionych poszły wsie: 
Nowiny, Iwanie, Podhajce, Tnrkowicze i Okół­
ka nieopodal Żytomierza, zaś Czesi ze wsi 
Krnczenice wyprzedzili jeszcze ostatnich. 
W ogóle sprawa misjonarska na Wołyniu 
czyni ogromne postępy, co zawdzięczać należy 
nie tylko świetnemu doborowi duchownych, 
szerzących słowo Boże pośród Czechów, ale 
i pilnym i stałym zabiegom biskupa ostroskie- 
go Aleksandra, który z powołania oddaje się 
osobiście sprawie szerzenia prozelityzmu na 
rzecz kościoła prawosławnego.

szyderczo, jakby niemi najdotkliwićj zra­
nić chciał garbusa. Ale Kazimierz nagle 
złagodniał. Gwałtowność, która go opa­
nowała ustępowała miejsca rozrzewnie­
niu niepojętemu, na samo brzmienie uko­
chanego imienia. Od dawna nie mówił 
on o Oleńce z nikim, — a teraz nagle 
stanęła przed nim w myśli, smutna, łza­
wa, jakby tym smutkiem błagać go 
chciała o miłosiedzie dla umiłowane­
go. Żebyż przynajmniój jój szczęście za­
pewnić !....

— Będzie szczęśliwą! — powtórzył 
z uniesieniem. — Władysławie! tóm sło­
wem poruszyłeś mi duszę.... Widzieć jój 
nie chcę, nie będę widzieć jój nigdy! ale 
niech zginę przynajmniój z tóm przeko­
naniem, że ona nie narzeka iżem jój nie 
ustrzegł od niedoli, ja com ją od dzie­
cka na moich rękach wypiastował, w 
którego oczach rosła i wyrosła taka cu­
downa ! Daj jój szczęście Władysławie! 
Zapomnij o tóm życiu, jakie wiedziesz, 
do którego nawykłeś.... porzuć myśli 
ambitne i knowania zdradliwe.... Czyliż 
mało mieć będziesz uciechy, wesela, roz­
koszy z taką jak ona niewiastą !....

Głos garbusa stracił wszelką gorycz, 
stal się pieszczotliwym, rzewnym, nie­
mal błagającym. Uchwycił znowu Wła­
dysława za rękę i patrzał nań łzawemi 
oczyma.

— Gdybyś ty wiedział — szepnął — 
jdybyś ty przeczuwał, jakem ja ją mi- 
ował!....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



NIEMCY
* Berlin, 13 czeiwca. Z Kopen­

hagi i Kronstadtu donoszą zgodnie, że 
car w końca czerwca lnb z początkiem 
lipca uda się z wielką eskadrą do Ki­
lowi.

— Hrabia d'Herisson wypowiedział w 
dziele swem p. t. „Nouveau Journal d'uu 
officier d’ordonnance“ twierdzenie, że ks. 
Bismarck miał stosunki z członkami ko­
muny paryskiéj. Twierdzenie to zbija 
stanowczo „Köln. Ztg.“ Hr. d'Herisson 
powołuje się w swéj książce na niejakiego 
barona Billinga jako świadka, że książę 
kanclerz w r. 1871 korespondował z ce­
sarzową Eugenią w sprawie oswobodzenia 
uwięzionych przez paryską komunę ducho­
wnych. Wobec tego oświadcza „Köln. 
Ktg.,“ że p. Billiug jest jéj zupełnie nie 
znany, a w każdym razie nie jest czło­
wiekiem, ua którego świedectwo hr. d’He- 
ris8on odwoływaćby się powiuieu. Wedle 
„Köln. Ztg.“ nie zachodziła nigdy pomię­
dzy cesarzową Eugenią a ówczesnym 
hr. Bismarckiem korespoudeucya w sprawie 
uwięzionych przez komunę duchownych. 
W korespondeucyi cesarzowej z kancle­
rzem mowa jest jedynie o przywróceuiu 
spokoju. Co się tyczy stósunków Bis­
marcka z komuuistami, to chyba tyle w 
tem jest prawdy, ż ks. Bismarck bacznie 
śledził za rozwojem wypadków w Pa­
ryżu.

— Stach perski opuścił dzisiaj Berlin, 
aby się naprzód udać do Kasslu na wy­
stawę, gdzie jako gość cesarski mieszkać 
będzie w królewskim pałacu. Cesarz 
pojechał po szacha do zamku Bellvue i 
towarzyszył mu do dworca poczdamskiego. 
Wielki tłum ludzi tworzył szpaler od 
zamku Bellvue aż do dworca i witał 
monarchów okrzykami. Cesarz wsiadł 
również do nadzwyczajnego pociągu i do­
jechał aż do stacyi „Wildpark,“ gdzie 
się pożegnał z szachem i wrócił do Frie- 
drichskroo. Z Kasslu pojedzie szach do 
Essen, do Kruppa, a ztamtąd w ponie­
działek stanie na granicy holenderskiéj. 
Tam, prawdopodobnie w Emmerich poże­
gna się z nim niemiecka służba honorowa, 
jako też marszałek podróżny. Dzienniki 
donoszą, że władzca Persów zachowywał 
się w czasie swego pobytu na dworze 
berlińskim jako książę z europejskiemi 
formami towarzyskiemi, chociaż znać w 
nim pewną pierwotną naiwność.

— Jak „Münch. Allg. Ztg.u donosi, 
zajęta jest subkomisya rady związkowój, 
którój referentem jest wyższy radzca re- 
jencyjny Landmann, wypracowaniem pro­
jektu do ustawy o przemysłowych sądach 
rozjemczych, który to projekt ma być 
przeznaczony już dla najbliższój sesyi 
parlamentu. Spodziewać się należy, że 
przy wypracowaniu téj ustawy uwzglę­
dnione zostanie doświadczenie, jakie mo­
żna było zrobić przy ostatniém wielkiém 
bezrobociu. Obligatoryczne sądy rozjem­
cze są absolutnie potrzebne, a nadto po­
winny one funkeyonować równocześnie 
jako urzędy pojeduawcze.

— Kassel, 13 czerwca. Szach perski 
przybył tu o godz. 4 minut 45 po połu­
dniu ; na dworcu odbyło się uroczyste 
przyjęcie. Przybyli : naczelny prezes 
hr. Eulenburg, jeneralieya i naczelne wła­
dze. Po przywitaniu szacha przez na­
czelnego prezesa w języku francuskim na­
stąpiło przedstawienie. O godzinie 5% 
odbył się w zamku obiad na 50 osób.

— Dr es no, 12 czerwca. Dzisiaj roz­
poczyna się z otwarciem nadzwyczajnój 
sesyi sejinowój uroczystość 800-go jubi 
leuszu saskiego domu panującego Wetty- 
nów, która trwać będzie aż do li) b. m. 
Wettynowie reprezentują ród książęcy, 
który najdłużój ze wszystkich niemieckich 
dzierży berło nad tym samym krajem. 
Ośm wieków miuęło od chwili, w którój 
pierwszy z Wettynów stał się panem te- 
rytoiyi, które jeszcze dzisiaj należą do 
królestwa. Jak wiadomo, noszą Wetty­
nowie od roku 1806 koronę królewską ua 
głowie. Na uroczystość wiedeńską zjeż­
dża także cesarz Wilhelm II.

— Drezno, 13 czerwca. Sejm saski 
w dniu wczorajszym otworzony został mo­
wą od tronu odczytaną przez ministra hr. 
Fabrice. Oto dosłowne brzmienie mowy 
od tronu :

„Czcigodni Panowie z obu Izb zgio- 
madzonych stanów !

Z najwyższego rozkazu Jego Króle- 
wskiój Mości polecono mi otworzyć nad­
zwyczajne posiedzenie sejmu, na które 
dziś się zebraliście.

Nie zwołano was dziś tu dotąd ku 
załatwieniu zwykłych zadań konstytucyj- 
nój czynności Stanów, stósownie do peryo- 
dycznego biegu publicznego naszego życia.

W dniach najbliższych obchodzić bę­
dziemy uroczystość ważnój pamiątki po 
łączenia się królewskiego naszego domu 
z krajem saskim. Uroczystość ta nasu­
nie nam przed oczy błogosławieństwa, 
ksóre zawdzięczamy temu połączeniu, t. j. 
założenie naszego państwa, utrzymanie 
i rozwój jego w czasie różuorodnych wy­
padków óśmiowiekowój historyi.

Jego Król. Mość wyraziła życzenie 
obchodzenia ważnój téj uroczystości 
wspólnie ze Stanami, jako reprezentanta­
mi ludu, a życzenie to odpowiada licz­
nym domaganiom ze wszystkich dzielnic 
kraju.

Niechaj dni te uroczyste, które z pe­
wnością zadowolnią wysoce wszelkie pa- 
tryotyczne uczucia, i u Was wzbudzą u- 
czucie radości i zadowolnienia.

Jego Król. Mość żałuje, że podniosłe

to usposobienie ponósi pewien szwank 
w skutek smutnych wrażeń, wywołanych 
we wielu dzielnicach kraju przez kil­
kakrotne niszczące zaburzenia żywioło­
we. Obecność Jego Królewskiój Mości 
da jednak sposobność do niesienia ko- 
niecznój pomocy, tak jak się to działo w 
dawniejszych tego rodzaju wypadkach — 
jeżeli Panowie dacie rządowi odpowiednie 
prłnomocnictwa stósownie do wniosków 
stawionych z najwyższego rozkazu.

Z polecenia Jego Król. Mości oświad 
czam ninlejszóm, że posiedzeuia nadzwy­
czajnego sejmu zostały otwarte*.

AUSTRYAI WĘGRY.
W odpowiedzi na prttesty

przeciwko uroczystości Giordana Bruuo 
nadszedł do Wiednia następujący tele­
gram ks. Kardynała sekretarza stanu :

„W obec goryczy, jaką serce Ojca św. 
jest przepeluione, przejmują go protesty 
dzieuuików, katolickich osób prywatnych 
i stowarzyszeń uniwersyteckich słodką 
pociechą; Ojciec św. przesyła im, dzię 
kując za ten ich hołd i dziecięce współ­
czucie, apostolskie błogosławieństwo.

Kardynał Rampollau.

aż do czasu, kiedy rozpoznawszy skutek 
rzeczonych badań, będzie mogła bądź to 
do niego się stósować, bądź też na nim 
własne dalsze badania oprzeć.

W zjeździe lekarzy i przyrodników 
polskich, odbytym we Lwowie, uczestni­
czył prezez Akademii i ją reprezentował. 
Życzenia z powoda obchodów rocznico­
wych składała Akademia prof. Tomkowi 
w Pradze, prof. Nowickiemu w Krako­
wie, prof. Roepellowi w Wrocławia i To­
warzystwu naukowemu estońskiemu w Dor­
pacie. Z obrzędów uczestniczyła w uro­
czystości trzechsetnój rocznicy założenia 
gimnazyum św. Anny i w pożegnaniu 
ustępującego z posady prof. dr. Edwarda 
Fiericha, zarządzonóm przez wdzięcznych 
jego uczuiów i kolegów.

Po zgonie J. Ces. W. Arcyksięcia 
Rudolfa prosiła Akademia, iżby jój wy­
znaczono miejsce w orszaku pogrzebowym, 
gdy jednak pogrzeb ten odbył się z naj­
mniejszą możliwą okazałością, poprzestać 
musiała na oświadczeniu swojój gotowo­
ści, za którą w miejscu własciwem zna­
lazła uznanie.

Nowe stosunki wzajemnój zamiany pu- 
blikacyi zawierano na żądauie intereso­
wanych z królewską Akademią nauk 
wyzwolonych, historyi i starożytności w 
Stockholmie, z Instytutem archeologicznym 
w Petersburgu, z król, serbską Akade­
mią w Belgradzie, z Towarzystwem cze­
skich filologów w Pradze, z Towarzy­
stwem młodych przyrodników (société des 
jeunes naturalistes) w Paryżu i z re­
dakcją Wiadomości uniwersyteckich w 
Kijowie.

Z zapisów i darów na rzecz Akade­
mii uczynionych lub pod jój dozór odda­
nych, winniśmy naprzód oznajmić, że za- 
mierzonój fundacyi na rzecz Słowiań­
skiego Związku cbrześciańskiego Akade­
mia ostatecznie przyjąć nie mogła, a to 
z powodu niejasnych warunków, które do 
sporów prawnych byłyby mogły (a raczój 
musiały) doprowadzić. Fundacya ś. p. 
jenerała Augustynowicza — nagroda za 
najlepsze dzieło o początku, przebiegu i 
rozwiązaniu stosunków poddańczyeh w 
Polsce — dotąd w życie nie weszła, a 
konkurs ogłoszonym być nie mógł, bo 
krewni testatora wytoczyli proces o unie­
ważnienie testamentu. Proces ten, w 
pierwszój instancyi już na korzyść Aka­
demii osądzony, prawdopodobnie wygra­
nym będzię, ale dotąd jeszcze nie jest.

Dwie nowe fundacye dobroczynne do 
Akademii przywiązane. Jedna ś. p. prof. 
Edmunda Liwskiego z Charkowa wynosi 
13,500 rubli. Z procentów pobierać ma 
p. Maryan Dubiecki, a po jego najdłuż- 
szóm życiu jego żona, wreszcie syn 150 
rubli rocznie. Pozostałe procenta mają 
się składać i dodawać do kapitału przez 
lat trzydzieśc’, po których cały dochód 
od tak zwiększonój sumy ma się obracać 
na wsparcie dla podupadłych literatów 
lub dla ich osieroconych rodzin.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SPRAWOZDANIE
Z czynności administracyjnych I naukowych 

ca rok 1888/8*.
odczytań«, na publicznym posiedzeniu Akademii dnia 
2S maja insu roku prz>-z sekretarza jeaeralnego 

hr. Stanin hura Tarnownklrgo.

(C i ą g d a 1 s z y.)
Z członków korespondentów ubył nam 

ks. Ignacy Polkowski, kanonik honorowy 
łowicki, a przez lata swojego tu mieszka­
nia wiadomo, z jakióm zamiłowaniem 
czynuy i skrzętny, zwłaszcza około zbie­
rania, przechowywania, porządkowania 
starych zabytków i dokumentów. Z tój 
jego skłonności i pilności korzystała ka­
pituła i katedra krakowska, korzystała 
i Akademia, zawdzięczająca mu niejedno 
ze swoich wydawnictw, a między temi 
ogłoszone przed dwoma laty Acta Stephani 
Regis.

Z członków nadzwyczajnych, po byłem 
Towarzystwie naukowóra pozostałych, ze­
szedł z tego świata J. E. Wiktor Kopff, 
niegdyś senator Rzeczypospolitój krako- 
wskiój i były prezes, który oprócz wszyst­
kich swoich zasług miał tę rzadką nie­
stety w naszych czasach zaletę, że nie 
wielu miał sobie równych pod względem 
poprawności, czystości i znajomości języ­
ka, a zwłaszcza jasności i ścisłości pol­
szczyzny urzędowój i prawniczój. Od 
niego mogliby młodzi urzędnicy i juryści 
uczyć się, jak doskonałój jasności myśli 
odpowiada jędrność i zrozumiała przejrzy­
stość słowa.

Dr. Jonathan Warschauer, którego 
dobre chęci i uczucia powszechnie znaBe 
jednały zasłużouy szacunek, chciał i po 
śmierci dać dowód tych uczuć i utrwalić 
pamięć swojego z Akademią związku, 
kiedy w testamencie zrobił na jój rzecz 
zapis 4000 złr. Wdzięczni za to, byli­
byśmy mu i bez tego zachowali dobre 
wspomnienie.

Z czynności urzędowych zapisujemy 
przedewszystkióm korespondencyą z Wy­
działem krajowym, wynikłą z podniesie­
nia dotacyi Akademii przez sejm z 18,000 
na 25,000 złr. i późniejszą, odnoszącą się 
do podobnego podniesienia dotacyi, uchwa­
lonego na wniosek rządu przez radę pań­
stwa; korespondencyą ta prowadzouą była 
z J. C. Wys. Nsjd. arcyksięciem prote­
ktorem i z J. E. p. miuistrem oświaty, 
którzy obadwa raczyli zawiadomić Aka­
demią o zezwoleniu cesarza na rzeczone 
podwyższenie jój dochodów. Oprócz tego 
znosiła się Akademia z Wydziałem kra­
jowym w sprawie atlasu geologicznego 
Galicyi, wydawanego z zasiłkiem z fun­
duszu krajowego w kwocie 1000 złr., 
a którego zeszyt drugi (sześć kart i tekst) 
przesłany był Wydziałowi w grudniu 1888. 
Dalój w sprawie sabweucyi uchwalonój 
przez sejm (w kwocie 1500 złr. rocznie) 
na rzecz polskich prac historycznych w 
Rzymie (w archiwum watykańskiem), 
a zostających pod zwierzchnim kierunkiem 
prof Smolki. Dalój proponowała Akade­
mia na posadę aplikanta przy krajowóm 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich we 
Lwowie p. Antoniego Borzemskiego i Ada­
ma Bieńkowskiego na tęż posadę przy 
archiwum w Krakowie p. Stanisława Wió- 
blewskiego, Stanisława Komorowskiego i 
Kazimierza Fedorowicza. Wszystkie te 
propozycye wydział krajowy przyjął, i 
rzeczone posady wymienionym kandydatom 
nadał.

Z biura redakcyi ustaw państwa żą­
dano od Akademii rewizyi przekładu 
ustawy o podatku od napojów spirytuso­
wych, z dyrekcyi poczt i telegrafów re­
wizyi niektórych napisów. Żądaniom tym 
uczyniła Akademia zadosyć. Nie mogła 
(podobnie, jak w roku zeszłym) uczynić 
zadość żądauiu rady szkólnój krajowój, a 
pośrednio pana ministra wyznań i oświa 
ty, w sprawie u-talenia pisowni, gdyż ta, 
którój się sama trzyma, nie jest jeszcze 
tak ściśle uzasadnioną, iżby ją jako zu­
pełnie dobrą do powszechnego użytku 
mogła zalecać. Mając wiadomość, że gro­
no znawców i badaczów języka w War­
szawie zajmuje się właśnie tą sprawą, 
Akademia, którój wynik zależy na tóm, 
żeby zasady przez nią przyjęte, prze­
strzegane były i po za granicami Gali­
cyi, uznała za dobre wstrzymać się na 
teraz z dalszemi pracami na tóm polu,

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 14 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał do­
tychczasowemu landratowi powiatu inowrocła­
wskiego hr. Solina order orła czerwonego czwar- 
tćj klasy.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

’ Towarzystwo „Staszyo“ odbędzie dziś 
w piątek dnia 14 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu p. Sujeckiego, róg ulicy Berlińskiój 
i Bismarcka, zwyczajne posiedzenie. Na po­
siedzeniu tóm członek p Siemianowski odczyta 
niektóre ze swych poezyi, a członek p. Kry- 
siak mówić będzie o Oskarze Kolbergu i jego 
tegorocznym jubileuszu.

* Od komitetu zajmującego się wysyłaniem 
dzieci tutejszych szkólnych na czas wakacyi 
na świeże powietrze, odbieramy następujące 
pismo:

Dzieci, które pragną być wysłanemi na 
czas wakacyi na świeże powietrze, megą się 
stawić do zapisu i oględzin lekarskich w Ochro­
nie św. Józefa przy ulicy Piotra nr. 7.

Ze szkoły IV w sobotę dnia 15 b. m. o 
godzinie %7 wieczorem.

Ze szkoły V (przy ulicy Wszystkich Świę­
tych) w poniedziałek dnia 17 b. m. o godzi­
nie i/t7 wieczorem.

Ze szkoły I i II (Małe Garbary, Wodna 
ulica i Chwaliszewo) we wtorek dnia 18 b. m. 
o godzinie 6tój dziewczęta, a o godzinie 7mój 
chłopcy.

Ze szkoły III (przy Bydgoskiój ulicy) w 
środę dnia 19 b. m. o ’/»7 wieczorem. 

KOMITET.
Fr. Dobrowolski. Dr. Kapuściński. I. Klatecki. 
Fr. Krysiak. Dr. Osowicki. J. Starkowski.

* Towarzystwo Przemysłowców w J.rzy- 
caeh urządza w niedzielę dnia 16 czerwca 
r. b. w Urbanowie zabawę latową, wedle na- 
stępując-go porządku: Koncert kapeli wojsko- 
wćj. Gry towarzyskie: kulanie w kręgle (z na­
grodami dla pań), strzelanie do tarczy i ró­
wnież kulanie w kręgle (z nagrodami dla 
panów). Gra kostkowa. Dzieci mniejsze otrzy­
mają bezpłatnie drobne podarki. Puszczanie 
balonów. Tańce. Wieczorem ognie bengal­
skie. Wszystkich życzliwych Towarzystwa 
zaprasza na zabawę powyższą Zarząd. '

* Rybak p. Jaa Tuuewskl złowił w Wit­
cie od wtorku do wczoraj aż 9 jesiotrów.

* Lubasz, 12 czerwca. Szczęście wielkie
spotkało parafią naszą podczas Zielony«^ Świą­
tek. Oto Najpnewielebniejszy ks. Biskup 
Likswski, zaproszony przez naszego szano­
wnego proboszcza, raczył łaskawie przybyć do 
Lubasza, aby tataj udzielać Sakramentu 
Bierzmowania. Ksiądz proboszcz Skąpski nie 
■szczędził zabiegów, nie szczędził w ogóle ni­
czego ; nie dziw więc, że cała uroczystość 
nader wspaniale wypadła. Wystawiono kilka 
bram tryumfalnych, ua koście!-, probostwie i 
w innych wielu miejscach powiewały chorą­
gwie o barwach biskupich, wieczorem w so­
botę odbyła «tę świetna ilnminacya, zarazem 
puszczono sztuczne ognie na uczczenie Naj- 
pneewielebniejszego księdza Biskupa. Już 
w środę rozpoczęła się misja ; kilko kapłanów 
pracowało gorliwie, już to każąc, już to słu­
chając spowiedzi świętój, aby godnie przy­
gotować wiernych na przyjęcie darów Ducha św. 
W sobotę po południu o godzinie wpół do 
szósty nadjechał Najpnewielebniejszy ksiądz 
Biskup czwórką patrona tutejszego kościoła 
p. dr. Szułdrzyfiskiego drogą, od Wronek 
wiodącą. Przy wstępie do . wsi zgromadziło 
się mnóstwo ludu, na Jego czele spory zastęp 
duchowieństwa i szlachty. Ksiądz proboszcz 
Skąpski pnyjąi Najprzewielebniejszego Bisku­
pa z serca płynącą pnemową. prosząc o bło­
gosławieństwo dla poruczonój swój pieczy pa­
rafii, następnie dwa małe dziewczątka powi­
tały Dostojnego Gościa na ten cel ulożonemi 
wierszykami. Najpnewielebniejszy ksiądz Bi­
skup podziękował w wzniosłych i z nama­
szczeniem wypowiedzianych słowach za miłe 
pnyjęcie, jakiego doznał i udzielił rytuałi-m 
przepisanego błogosławieństwa; — poczćm
ksiądz proboszcz zaintonował pieśń „Kto się 
w opiekę“ i w procesyi pny odgłosie muzyki 
wyruszono pnez przystrojoną w zieleń i 
wieńce wieś ku świątyni naszój, pięknie pned 
niedawnym czasem staraniem księdza probo­
szcza i pana patrona odnowionćj. Jeszcze 
tego samego dnia po krótkm wypoczynku za­
brał się Najpnewielebniejszy ksiądz Biskup 
do pracy ; również w następnych dwóch 
dniach prawie ustawicznie zajęty był bierzmo- 
waniem, oprócz tego wygłosił kilka nauk 
o tym Sakramencie świętym, których wier­
ni z wielkióm skupieniem ducha wysłu­
chali, i w pierwsze święto odprawił mszą 
świętą pontyfikaluą. W poniedziałek po 
skoóczonćm nabożeństwie był Najpnewiele­
bniejszy ks. Biskup na obiedzie u Państwa 
Szułdnyńskich, którzy Go a razem z Nim 
kilkunasto księży i obywateli ze staropolską 
iście w swym domu podejmowali gościnnością; 
we wtorek zaś po konsekracyi dzwonów, czule 
żegnany przez tłumy ludu, opuścił w południe 
Lubasz, udając się z powrotem do Poznania, 
Cześć Ci, Najpnewielebniejszy księże Bisku­
pie za łaskę nam wyświadczoną, pamięć ode­
branego dobrodziejstwa nie wygaśnie w ser­
cach naszych ' Dzięki Ci, zacny nasz probo­
szczu i Szanowny Patronie za zachody, dla 
dobra parafii lubaskićj tak ochoczo podjęte I

* Kłecko. Pan Pawlik, nauczyciel w Sła­
wnie miał bardzo smutne święta. W Gnie­
źnie utopił mu się syn Emanuel, uczeń han­
dlowy, kąpiąc się w łazienkach z kolegą. Ko­
lega wyskoczył z łazienki w głębokie jezioro 
i zaczął w nićm tonąć, Emanuel pospieszył 
mu ua pomoc, kolegę uratował, podsunąwszy 
mu deskę, a sam utonął. Zwłoki nieszcz. przy­
wieziono w niedzielę do Sławna, do domu zro­
zpaczonego ojca, któremu jedynie ta została 
pociecha, że syn stracił życie, pełniąc szla­
chetny uczynek.

* Rogoźno. W 8tndzieńcn wydarzył się 
w tych dniach smutny wypadek Podczas kąpa­
nia dostał się pewien chłop k na głębią i ntonął. 
Brat jego, chcąc powiadomić siostrę o tóm 
nieszczęściu, wsiadł ni wóz i puścił się galo­
pem przez wieś. W czasie tój j izdy najechał 
bawiące się na drodze dziecko tak nieszczę­
śliwie, że kola zmiażdżyły mn główkę. Po­
dwójnie nieszczęśliwego młodzieńca aresztowano.

* Chodzież. W Nikolskowie zabił we wto­
rek piorun 32 letnią żonę włościanina Frie- 
skego, gdy pędziła owce do domu. Ośmioletni 
jój syn został ogłuszony, a odzyskawszy przy­
tomność popędził owce dalój do dema, glzie 
opowiedział o borty i piorunie, dodając, że 
matka leży na polo, ale się zapewne tak samo 
podniesie i przyjdzie do domu, jak on. Nie­
stety, trzeba było Frieskową bez dnszy do 
domu przynieść.

* Berlin. Stowarzyszenie „Przytilisko“ 
w Berlinie urządza w niedzielę 16 b. m. wy­
cieczkę do Köpnik (Schützen-Hans) po drngiój 
stronie dworca. Odjazd z dworca śląskiego 
o godzinie 9 rano. Przy zakapowania biletów 
żąda się „ Arbeiterbillets“, które kosztnją tylko 
30 fen z powrotem, pod inną nazwą lnb pó- 
źniój znacznie droższe. Zabawa urozmaicona.
W ogrodzie koncert, w sali tańce, w Iesie ści­
ganie, skakanie w mieszkach, rzucanie do orła, 
strzelanie do tarczy itd. Loterya fantowa. 
Wstęp dla panów 50 fen., dla pań 25 fen., 
dzieci mają wstęp wolny. Za porozumieniem 
się z innemi Towarzystwami, odbędzie się 
w dniu tym tylko ta jedna wycieczka, aby ko­
rzystniejszą była celowi dobroczynnemu. Za­
praszamy wszystkie szanowne Towarzystwa i 
rodziny polskie zamieszkałe w Berlinie, aby 
się wspólnie zabawić. Zarząd.

* Do krajów zamorskich, przeważnie do 
Ameryki, wyjechało z Niemiec w mie* 
siątn kwietniu r. b. z portów niemieckich, 
oraz na Antwerpią, Roterdam i Amsterdam 
13,806 osób, a od początku stycznia do końca 
kwietnia 31,139 osób ; z liezby tój najwięcćj 
przypada na W. Księstwo Poznańskie, bo 
5314, dalój na Prusy Zachodnie 4567, Po­
morze 3469, Bawaryą po prawój stronie Re­
nu 2568, Szlezwik Holsztyn 1860, Hrnower 
1826 itd.

* Ślub. W drugie święto Zielonych Świą­
tek pobłogosławiony został w Paradyżu w kia- '

sztorz- poeystenkim związ-k miłżeński pomię­
dzy panem Józefem Teabertem, naaczyctelem 
z Pawłowa, a panną Zofią Śliwińską z Pa­
radyża.

* W Belgii konsumują rocznie 70 milionów 
litrów wódki. Podczas gdy ludność w osta­
tnich 15 latach tylko o 14 procent się zwię. 
kszyła, ożywanie wyskoku podniosło się do 
37%, a w tegoż następstwie lkzba obłąka­
nych o 45%, zbrodniarzy o 74%, samobój­
ców o 80%. Rok rocznie wydaje Belgia na 
napoje wyskokowe 135 milionów franków, 
podczas gdy państwo na wychowanie publiczne 
tylko 15 milionów potrzebuje. Liczba szkół 
wyu,-i .'».'»«»<>, li.-zba szynków 136,000' Smu 
tna przyastość takiego narodu....

• Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15,-o 
czerwca św. Benona B.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 22

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 336 wy­

szedł z draka i zawiera: Od redakcyi. — 
Powołanie a gesz-ft przez E. L. 1. — Złota 
dola przez Maryę Rodziewiczównę (ciąg dalszy).
— Sylwetki z krainy Temidy (ciąg dalszy).

Z dziedziny piękna i sztuk pięknych w
Persji przez Jana Grzegorzewskiego. — Z per­
skiego pat naso: Złote listki wyjęte z „Guli- 
stanu“ czyli „Ogrodu różanego“, poety Saade- 
go; Księga śpiewaków, z Hafiza, przekład 
Edmunda Zuatowicza. — Piotr Jaz i-Bykowski 
przez Wiucentego Korotyńskiego. — Z wy­
stawy powszeebnój w Paryżu przez E. Prze- 
wóskiego, V. — Smok, monolog przez M. G.
— Study.» nad historyą stanu szlacheckiego 
przez A. Rembowskiego. — Kronika tygodnio­
wa przez M. Gawalewicza. — Nasze ryciny.
— Przegląd polityki zagranicznój przez B >rzy- 
woja. — Koukurs rysunkowy „Tygodnika llu- 
strowan go“. — Nowe książki. — Silva re­
rum. — Odpowiedzi od redakcyi. — Ogło­
szenie. — Dodatek: Lou, powieść barona A. 
Roberts’a, przekład Br. Neufeldówny (arkusz 
4-ty. — Ryciny: Skrytobójcy, rysunek z obrazu 
E. Meissouiera. — Do artyku’u „8ylwetki z 
krainy Temidy“ : Dominik Zieliński, Stanisław 
Zalewski, Ksawery Karasiński. — Piotr Jaxa • 
Bykowski. — Po balu, rysunek z obrazu L. 
Doucet’a. — W niedzielę, rysunek z obrazu
J. Chełmońskiego. — Nasr-ed Din, szach per­
ski. — Z pobytu szacha perskiego, rysował 
ua miejscu Stanisław Wolski.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 czerwca.

LUZIŃ8KEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. 8okolnicki z Wiednia, Haberlach z 
Altenbnrga, pani Schober z Wrocławia, 
Wicbliński z Lyonn, Witkowski z Kali­
sza, Rymanowicz z Warszawy, Kiolczyń- 
ski z Galicyi, Mikołajczak z Krakowa, 
Winkler z Berlina, Steinchen z Drezna, 
pani Węclewska ze Środy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Grabowski z żoną z Rogoźna, Mnzolff z 
Wągrowca, Friedbeim z Hamburga, 8chnell 
z familią z Ameryki, Tomaszewski z córką 
z Wilkowa, Winterfeld z Gdańska.

Telegram giełdowy
Berll i, 14 czerwca 1886. (Kursa końcowe. 

Kurs z dnia
Pszeuloa slabićj. 

na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień październik .

Żyta słabo
czerwiec-lipiec..................... 145 — 144 -
wrzesień-październik. . . 149 25 148 2

Olój rzep, stalćj.
na czerwiec ...... 53 80
na wrzesień-październik 

Okowita spok.

czerwiec-lipiec . , 
na lipiec sierpień . . 
na sierpień wrzesień 
spożywcza . . . 
na czerwiec lipiec . 
na lipiec-sierpień . , 
na oierpień-wrzesie’

Owies

Wyp żyta wsp..........................
Wyp. 'k wity kw. eksportowa .

. . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 4°/0.....................................
Consol. 3‘/e#/o ...........................
Poznańskie 4'7„ listy zastawne . 
Psznańskie 3’/i°/0 listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Aostiyac.ka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 4% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy.....................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 14 czerwca 1889.
Knrs z dnia

Pszenica spok.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik nowe.

żyto osłab.
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. spok.
' czerwiec-lipiec.....................

wrzesień-październik . . . 
Okowita słabo.

miejscu spożywcza. . . . 
. eksportowa. . . . 
. na czerwiec-lipiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

.000
12

106 76 
105 50 
101 60 
101 75 
105 80 
171 50 
73 30 

211 70
97 50

164 6C 
104 25 
53 40

35 60 
34 60 
34 70

13
106 75
105 40 
101 60 
101 70
106 90 
171 20
72 76

208 50
96 70
62 25
57 10
86 40
81 50

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



IpeitrutMli metr ero ległem w PomałuStan powietrza.
DßU 13 czerwca 188« r. cfl gtdiinle ru.

® --------------nr

8 tacy e. 3 Wiatr. Stan g

r.i.-j■—
.1 powie»«*.

».Z ~ upucamurau la
768 Płd.PId.W.2 pochmurno 14 
J67 Z.PłdŁ 6jpoehtnnrno! 13
7Ö0 2*. Sinnirrwiitb Jß

18 
11

7WÎZ."" 8Î^«Ue* ,
768 j spokojnie. jbca chmur
766 jPld. 4 zachrn. j
761 PldW. 2 pochmurno
760 ?W.______ l’pochmumo 15
769 PldZ. 8j«achm. i~IS

*'®} £,liz- 1 pogodue I 13
761 Płu W. llbei chmur 17
701 spokojnie. ¡pogodne i 17 
761 Płi:.Płu.W.3;poehmuruo 16 
761 Pin. Plu Z. 1 pogoda- 18 
781 |Płn.Z. 2zachrn.
7Ö0 .PlmPlmB, 3 pól zachui.

Pin- 2lzachm.
Płu-Płn.W.l ¡pogodne 
P*d.Z. 4 pochmurno

8j pochmurno 
Szachm. 
lpochinurno 
9 pół zachui. 
1 bez chmur

_ _______ 1 pól zachm
762 IPłn.Z 4lzachm.
768 WPłd.W. 4 pochmurno 
760 | spokojnie, pochmurno

760 Płn.W.
761 |Płn.W. 
769 |W.
700 ¡Z.

’) Wczoraj deszcz. *) Kosa.

2 -8m J,’ 7 ' ‘ 1 ‘ V ’ : 1 “ '9kW P°wi'”4łbr 4 “ umiarkowany. 6 - 
ostry. 6 —. silny, 7 — mroźny, 8 =— burzliwy
i™ i?t X.1"“ 11 -

w. ^issr/tzssr ™- -

4 8taoye P°»7*M podzielone są na
j Północna, *) pas nadbrzeżny doIrlandb d-° Pf1" Wschodnich, •) Bnropa żrodkows 

na południe od powyższego pasu, ‘) Bnropa południo­
wa. W wyhczaniu stacyi zachowano w każdói 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Bez osobnego zamarkowania się maximum, jest 

podział sisnienia ponad Europą bardzo nieregularny.
Na Z. Wtelkiój Brytanii zbliża się nowe minimum.
Zmienne zachmurzenie, slaby wietrzyk I przeważnie 
normalną cokolwiek przewyższająca temperatura 
znamionują powietrze ponad Niemcami. Burze z sil- 
nemi deszczami i gradem zaszły w Niemczech po­
łudniowych, zresztą było powietrze przeważnie suche.

USTAWY "
Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

i Barometr i Wiat, j

18- P°P- 2j 764.0 ¡Pin. um. Ipogodne. | -ł 22,0
13. Wie. «i 754 0 .Pin. słaby pól pog. j -ł 2 .7
14. Ran. 7| 764,1 ¡Pin. »¡aby pól zachin.' 4 10,1

Oma 13 czerwca m&iimum ciepła 4-23'« OeL
. . minimum ciepła G15°2 Cel.

Prognoz* na dzień jutrzejszy brzmi według
.Po« Zelt.“ jak następąje:

Przeważnie pogoda i «ucho, zmienne zachmu­
rzenie, pa«ami obciągnięte niebo z dezzczami, słaby 
lub umiarkowany powiew. Temperatura mało 
zmieniona.

Gospodarstwo, handel I przemysł.

Wenecyańskie 30-llrowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 80 czerwca. Przeciwko 
»trat«» knrss, wynoszący» przy losowaniu około 
10 marek za sztukę, ziłezpiecea bank pod 
ttr»ą Oarl N nborger. Berlin, FrsnzBais<be 
8tr. Nr. 18, za premią 40 fen. za sztukę.

00 raz zaś, 14 czerwca. (— Sprawozda­
ła giełdowe.-)

8tan powietrza: upał.
Zyto: bez handlu.
Okowita cicho.

Oena wypowiedz. Wypowlodz.aao
" miejsen (bez beczki) tow. opodat. 60-t 68 60 pł., 

83,8 P,a<‘ono- czerwiec (60-ta) 68,60 płaiono 
(70 ta) 83,80 płac., lipiec (5C-ta) pł., (70 te) 
- płac, sierpień 60-ta 68,00 m. 70-ts. 3120 
“ wrzesień 60-ta 61,CO m. 70- ta 34,80 m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
m ,i°l[Owlt‘,<I?W,k’) “ 100 ,ltr- 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oena wy­
powiedziana mrk. w miejscu bez beczki 60-ta
63.60 mrk., 7C-ta 83,80 mrk., czerwiec 60-ta------

. 70-ta , - m., sierpień 60-ta —m. 70-ta

Nieśmiertelnego Artura Grotgera, 
Klejnot Sztuki polskie),

W 0 obrazach I Puszcza, II Znak, III Przysięga, IV Bój. V Duch. 
7(lanialdnrtvta W ka?0':'lze. T wyjdzie w znakomitej reprodukcyi i według 
w B8J1w.I?rn,t'’z6J '•‘•‘ypH Będzie to najwspanialsza ozdoba
w każdym domu polskim, bądź na ścianę lab w tece.

Przedpłata na całe dzieło wynosi 6 marek 40 fen. do 3 llnca ti 
I°s7ółkłCw Poz^auiu?16^ tak°W'‘ nad8yła,i do ksi«Ka™> J Leltgebra

«4»?

Po Lituanfl wyjdzie Wojna I Polonia za 12 marek.

Adam Kaczurta,
wydawca Biblioteki arcydzieł

w Krakowie.

B. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ulica nr. 12.

r Na porą wiosen no-Iat ową polecam skład i 
) mój zaopatrzony w gotową garderobą mązką | 
1 i w wielki wybór najnowszych materyi angicl- 
. »kich, francuzkich I krajowych. Przez nad-

zwyczaj korzystne zakupno materyi, odstawiam gar- ' 
derobę o 15% taniój jak ceny dawniejsze. '

* Przewielebnemu Iłnchowiciistwn zwra- I 
| cam uwagę, iż wyrabiam także rewerendy i pla- i 
. z gwarancyą dobrego leżenia. (1384) ,

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 3'Z

Fucalyptns-eseiK ya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów I dziąseł 
skutluem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. 
l ■ i ,_iSency? do, ?st zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Enealyptus globulus (au- 
stralgkie drzewo 'eczące febrę) w formie skoncentrowanej.

LżywaJ^e bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szk)an..ę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści sie 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

SłłŁVltli.l.
Esencja do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własnosci wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzjcym z dziurawycjf zębów. W skutek swych desiufekcyjnych wła­
sności jest, znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.
nrwi.mnr“*!?«?0 4EBealyP‘ns nsBW» natychmiast wszelki nle-
f i.. ■ 7 dr P"ekodzW z oddychania, także i z ust, żołądka lut 
szkoliiwoścf Uży?anąak “ d°r°8,iCh 8WŹ' abs0,ntnćj “ie-

nrof d^^ahlir 8fnt£cz™ ^drawdenia Eucalyptus globulus stwierdza 
1 dr I HrnwnI L a’ B,e.thpr,and w «raz prof. dr. Bentłeypowag * W Anglii jako też wielka liczba innych medycznych

Cena butelki l m„ pudełko Enealyptus proszku 
75 fenygńw.

.w «/*”**’ «wrwca. - Cray mąki. łuta; 
27 50, rżana 22,50 z* 100 kilogr.

UngdBwe sprawozdanie targowo
kom uy i targowi) » mithin Pomni 

Poznań dnia 14 ca-rwca 1889

Przedmii t.

{“{:■

TOWAR

Słoma ¿prosta za 100 ki 
(targan*

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina ¿kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja aa kopę

pnecięein 
|4

2 4'
}l2

Inne artykuły, 
najw. näjnüüwprsi 
•<l -t

Bydgones, i;i czerwca, 
ze ni ca: piękna 173-170 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do
do 172 mrk.

Zyo według jakości 135-187 
dni towar 180—134 mrk.

Jęczmień: według dobroci 116—136 mk, 
do browarów —,— mrk.

Owies nom., w mie|scn według jakości 1* > 
do 136 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 140 -160. na pazc 120 
do 130 marek.

Okowita 60-ta 66,60 m., 70-ta 86,76 m. 

Wrocław, 18 czerwca 1889.
Zyto (za 1000 funt.) cicho wypowiedzian- 

— cenłn. Oma wypowiedziana — m.. na czer­
wiec 140,50 żąd., czerwiec-lipiec 149 50 żąd., wrze­
sień-pa ździernik 147,00 żąd.

~ Wypowiedziano------cent, na mb

, pośle-

—, __e płowy cicho, wypowiedz.----- c-na
' miejsot na czerwiec 58,00 żąd., wrzesień-paździer-

Poznańskie listy zastawne
zabezpieczyć można u nas przeciwko stratom wynikającym z losowania, 
rozpoczynającego się w dniu 19 czerwca r. b. Premia wynosi od każ­
dych stu marek: (1794)

Serya I—V fen. 2T
Sery» VI—X fen. 30 
Serya XI—XVI fen. 3.

• a iKto przy zaP}acenia premii odda dokładny spis seryi i numerów 
m duplo. odbierze polisę zabezpieczenia. Kto piśmiennie rzecz załatwi wi­
nien dołączyć 15 fenygów na porto. Wylosowane listy muszą u nas być 
wymienione przed dniem 1 października 1889.

Bank Włościański w Poznaniu.
73 Jedyny polski skład bławatny

W wielkim wyborze po renach bardzo nizkieh pole­
camy wszelkie nowości wiosenno-latowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

ledwabie — Plusze — Mory Jedwabne,

Płótna — Płócienka — Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry watotoane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
Slrłncl {główny

Poznań, Stary Rynek, dom BauknPrzemysłowców, 
niin: Z11 i n, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

TtoAokfnzojpod

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHT!, OLIWĘ I SMAROWIDŁO. 

Kieprsemakalne płachty, derki na konia
polecają (2409)

Orłowski i Sj».
Poznań, Wilhelmowska nlica 21.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

o».» .AIIKAA"
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy j 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych l

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

nik 67,00 żąd., paździt-rnik-listopad 57 żąd., listo 
pad-gradzień 67 ląd.

Okowita za (100 Utr. a 100%) axel. 60 i 7Gm. 
podatku kons. bez in., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedz. , na czerwiec (60-ta) 53 50 
żąd.. (70-ta) 83 8) żąd., czerwiec-lipiec (.V-ta) 
53 50 żąd , (70-ta) - ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
53 81 żąd.. sierpień-wrzesień (60-ta) 64.20 żąd., 
w zetień-pażdzieraik (60-ta) 64 20 żąd.

Oma wypawledzlasa za dzień Mezerweat 
żyto 49.50 mrk., pszenica mrk. owies 145 00 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 68 00.

Cen» wypowiedz, okowity (ezcl. 6 i mk. podat. 
konsumc.) na dnia 13 czerwca: (60-ta) 63,50 mrk., 
(70-ta) 38.80 mrk.

Pos taBowieuia

mlejsUól

deputacyi targów.

la 100 kilogr 
oiężki I średni

aaj- ImJ- naj- 1 saj- 
wyź. 1 niż. wyż. niż. 
MiK.llf IP.IMIF.IMII’.

a m ó
>ekki
ua|-

w
towar
uaj
niż
MF.

Pszenica biała
. żółta

Zyto
Jęozmień
Owies
Groch

1780ll7 fl T|17 30(10 00
17 70 16 50 1720 16 80 
14 70¡14 50 14 30 14( 0 
14 70 14 (X) 13,70 13 30 
14[3O 14 10 14 1X);13 90 
l6l60il6 00ll4 60 14 00

16 0 ’ 
10 50 
13 80 
t2 10
13 8 > 
13 00

16 10 
10 10 
'300 
11 80

,13 70 
13 60

Herłlm, 13 czerwca. 'Sprawozdanie arzęd«we.) 
p ze o i ca, za 1000 kilogr. w miel.cn Ud. 177 
do 189 mrk. według Jakości; na miesiąc bl«*ącv 
nł. 186 -184.50, na czerwiec-lipiec płac. 184,60 do 
180,—, na lipiec-sierpień płac. 182,76—182,25 do 
182 50, na wrzesleń-pażdzlernlk płac. 180- 1R0.75 
do 180,25, na listopad-grudzleń płacono 180,25 do 
180,00. Wvncwiedzlano ,100 ton. Cena wypowie­
dziana 184,25 mrk.

Żyto za 1< (X) kilogr w mielaim nł. 189 148 
według jakości na miesiąc bieżący płacono — 
czerwiec-lipiec pic. 146,26-146,00—145,26. na li­
piec-sierpień pł. 146.10 — 140 25 — 116,76. wrzesień- 
pażdziernik pł. 149,60-149-1 »9,76 październik i!- 
stopad płc. 150,60—160—160,60, listopad-grndzień 
pł. 151,26-160.76-161. Wypow. 260 .u. Cena
wypowiedziano 145,00 mk.

Owies za 1000 kil. w mie|scn żąd 148 do 
168 według jakości. na mieniąc bietney płacono 
151,00. na caerwlec-lipiec pVono 148.00-148.25, 
lipiec-sierpień płacono 145.00. żąd. —, na wrzesień 
październik płacono 140.00-140,50, na pnżdzler- 
nik-listopad płac. 189-189,50. Wypowiedz. 
ton Cena —.

Kuknrndza w miejscu płac. 418—110 we 
dług jakości na miesiąc bieżący płacono 112 00 
na czerwiec-lipiec pł. —, na wrzesień-paździer-
mk płac. 116,00. Wypowiedziano------ton. Cena
—mrk.

Olój rzepakowy. Ba 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 68,2 mk., z beczką —m., na mie­
siąc bieżący płc. 63,9, czerwiec-lipiec płac. —, 
wrzesień-pażdziernik płacono 63,8. październik-li- 
stopad płac. 68,9, listopad-grudzień płac. 63,8-51. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc,

w mi»jsca płacono 55t m., na czerwiec I na czer­
wiec-lipiec płacono 64.0 na lipiec-sierpień płacono 
64,9-64,3, na sierpień-wrzesień płacono 54.5 - 54,7, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 54 0 54.R. Wypo- 
wiedziano —,— Utr. Cena —,—. Xieopodatk. 
obciął. 70 mrk podatku kon», w mW sen płacono 
35,2 na czerwiec i czerwiec-lipiec płacono 34,0, 
na lipiec-sierpień płacono 34 7 —34.6 —34 7. na 
sierpień-wrzesień płacono 85.0 - 35.1, na wrzeoień- 
paidzieniik płacono 33.0—35 1. na pażdziernik-II- 
stopad płacono 34,7—34,8. Wypowiedziano — ,— 
Utr. Cena —.

Szczecią, 13 czerwca.
Pszenica stalśj. za 1000 kilogr. w miejscu 

184,00-171,00 płacono, na czerwiec 172— nom., 
na czerwiec ■ lipiec 172, - nom., na lipiec - sier­
pień 172.00 płac., —,— żąd., wrzesień-pażdziernik 
175—175,5 płacono, na nażdzlenuk-listopad 175,5 
płac. '

Zyto stalój. za 1000 kilogr. w miejsca kra­
jowe 137—143 płacono, na czerwiec i czerwiec-li­
piec 144,6 płc., 144 żąd. i ofiar., na Upieo-sierpień
144.5— 145,5—146.25 pł., wrzesień-pażdziernik 148 
do 146.6 -148,25 pł., na pażdzłarnik-Ustopad 147,5 
żąd., 147 ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 140 do 
145 płacono.

Olój rzepiowy niezra., za 100 kilogram. 
W miejscu bez beczki 68,5 ląd., czerwiec 55,6 żąd., 
czerwiec-lipiec —żąd., na wrzesień-pażdziernik 
63,6 żąd.

Okowita stalój . za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 84.8 70-ta płac.. 60-ta 648 płac., 
na czerwiec. 70-ta 84.2 nom . sler deń-wrzesleń 70 ta
34.5- 34.8 żąd. i pl., na wrzesień-pażdziernik 70-ta 
35,1 żąd. i płac.

Hamburg. 13 czerwca. O k o wi ta cicho, na 
czerwiec-lipiec 21— żądano, lipiec-sierpień 22— 
żąd., sierpień-wrzesień 23— żąd. Kawa good 
average Santos za czerwiec 84.1/«, wrzesień 85%, 
za grudzień 86'/a. za marzec 87—. Usposobienie 
potw. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 13 czerwa.— On ki er ziarnisty 
eicl. worka 92% —. cukier zlaru. exi!. 88c/0 
29,40 cuk. zlani. excl. 76% Rondem. —,— Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 23.30. Usposobienie: 
stale. IT. Raflnada chlebowa 87,75, f. Rafinada 
chlebowa 37,50, mielona rafln. TT. z beczką 87,25, 
miel. Melis I z beczką 80 25. Stale. Cukier su­
rowy T. Produkt transita fr. statek Hamhnrg, za 
czerwiec 26 05 płac.. 26.70 żąd., lipiec 25,76 płac., 
—,— żąd., sierpień 26 75 płac.. 25,80 żąd., pa­
ździernik-grudzień 10.0 pł., lfl,02’/3 żąd., styczeń- 
marzec 15,85 ofiar., —.— żąd. Stale. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —ctr.

lerzmowaML
po polsku lub po niemiecku 

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumn w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Ńlcholson Wicu 
X Kolllngasse 4. (H93

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Kraków
188?.

Własnój fabrykacji:
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliwą do centryrnjg (separatorów).
Oliwą do maszyn do szycia. (1707)
Smarowidło na osie.
Skltoliną, nuwe smarowidło na skóry i pasy nznane za naj- 

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatnnku.
Płyn do konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tek 

zwany Carbolineum i Phenoleum.
Dwnsiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 12 stopni Bś. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Dwnsiarczyn wapniowy bywa takż> używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgoryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszej jakości i po możliwie niskiój cenie poleca

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

Szanownój Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
Otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie €łarbary nr. 13

na Toeczlcsięłi. 
Zamówienia każdego czasu można składać w

biurze drukarni Fr. Chocieszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar I ulicy Wodnej iir. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego

XV Grrodzislcu.

Zakład zegarmistrzowski
L. Marchlewskiego,

Poznań, Hotel du Nord,
poleca po cenach najtańszych zegarki złote, srebne, ni­
klowe, oxydowane i czarne stalowe w bransoletkach skórza­
nych, wielki wybór łańcuszków, regulatorów, bu­
dzików i wszelkie zegary ścienne w najlepszych 
gatunkach. Dobre niklowe remontoiry już od 12
marek. Gwarancya kilkoletnia.

i czcionkami Drukarni Kury sra Poznańskiego.

Dr.
z Królestwa (1786)

praktykuje w Ems.

Prawdziwym skartem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro. (1028)

Kucharka
w średnim wieku, dobrze po­
lecona, obeznana z porządkiem 
w domu, praniem i prasowa­
niem, znajdzie miejsce od 1 
lipca r. b. albo zaraz, na pro­
bostwie w Pawłowicach pod 
Lesznem (Pol. Lissa). (1791)

Dom. Iłrodowo p. Środą 
potrzebuje od 1 lipca r. b.

zdalnego pisarza
na pensyą 300 mrk. — lub 
elewa. Przy zgłoszeniu od­
pis świadectw konieczny.

WSH

Nauczycielka,
Polka, lat 25 licząca, znająca dobrze, 
teoretycznie i praktycznie język nie­
miecki i muzykę, mniej d .brze frau- 
cuzki, angielski i rosyjski, poszukuje 
miejsca towarzyszki, lub zastępczyni 
pani domu lub też nauczycielki. — 
Adres: S. A. 42. poste restante 
w Strzelnie. (1789)

Poszukuje się miejsca

leśniczego
od 1. 7. 89. lub od później.

miel.cn
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